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MARYSIA i LITOSNICKA, 


E Litro óxrcra. 


‘praszam W. M. Panny , jak © naywie= 
kszą łafkę, abyś raczyła przyiąć mi» 


«le te liche ufługi, z któremi się oświadczam, 


To prawda, żeś się W. M. Panna w-takim 
ftanie rodziła, żebys się nie powinna znay- 
dować w potrzebie i biedzie. Jac wprawdzie 
uboga Wdowka praca rąk żyjąca, ale mam 
pełne politowania serce; a ieżeli kiedy ezu- 
dam w sobie chęć jaka poratowania w ciez> 


kiey potrzebie, -to dziś hayswałtowniey z 


przywiązania do osoby W. M. Panny. Je- 
ftes W. M. Panna z natury: tau łagodną , take 
dobrotliwą , tak.. E 
$ MARYSIA. 3 


Moia Sasiadko ‘serdecznie kochana! Jaka 


=. 


c . PEF 7 A A Ę 
| że mię ta uprzeymość Waszeci obowięzuie | 
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Jakżebym sobie życzyła mieć tyle zafług s 
abym iey była godną! Jakzehym sobie 
czyła mieć sposob jaki zawdzięczenia., ; 3 
Lirosnicka żywo mowi. 
Niczego mi nie trzeba. ... bez® inte- 
ressu fłużę... _ Szczególnie W. M. Pannie 
-dłużę dla ukontentowania, które czuię Ze ley 
dłużę.... Ah! ieszcze W. M. Panna dô- 

brze nie znasz mego sposobu myślenia... 

$ MARYSIA. : 

> Już ci ia to widzę dobrze moia Pani, 
‘Ze się interessem nie uwodzisz; gdybyś by- 


wała do naszey nieszczesliwey Familii. Ale 
iakom rzekła, nic nam teraz nie brakuie, 1 
to naczynie wody, coś mi Waszeć dziś ra; 
no przyniofla, ieszcze wyftarcza. 
LiITOŚNICKA. 
Bywayże zdrowa moją kochana Panien- 


56 mroz fir aszny dokucza. Ta tu uboga 
Familia bez opału .zmarznie.:.. muszę sie 
poftarać.... odchodzi. 

MARYSIA. 


¡Boze i także politowanie nad cudzym nie- 


Ludzi ubożuchnych ! Nędzarze ciesza biedę 
swoięiik moga; I sami się ra tuja w potrze- 


ła interessowana, to byś się nie przywigzy- 


+ ( sama do siebie mowi ) Tego od trzech 


Adieu moia kochana Pani.... Miłyż y 


szczęściem nie mieści się tylko w sercach | 
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bach swoich, widząc maietnych i bogaczów” 
na: siebie niemifosiernych! -Zwierzaię się ie- 
dni drugim swego. niedoftatku., szukaiac niby 
iakiey z politowania ulgi; a my Szlachęckie- 
go urodzenia pyszałki, iedno ambitu igrzy= 
fko, który nas nie odftepuie razem. z fortu» 
na, choć inz na oftatnim mizeryi ftopniu y 
nie $miemy oczu zaftanowić nad naszym nje- 
doftatkiem!. Ale co widzę! Kochańfk) się 


„powrócił z drogi. Czy ieno nie miłość go 


do mnie zwabiłą* Ale-co ma miłość za 
sprawę z biedą, wnędzą, z niedoftatkiem! . 


SCENA IL 


` MARYSIA x KOCHANSKL' 


KOCHANSKI. 

Ah ! nieszczęśliwa Marysiu!. gdzież sie 
to. tu mieścisz 2 Jakaż to gospoda dla za- 
cnego. urodzenia Panienki?  Zbiegałem całe 
Miafto , i ledwiem się. dopytal o tym kąciku. 
Ah serdecznie kochana Maryein! Trzy mie- 
siące oddalenia, się, czyż mie nie pozbawiły: 
tego, co mi ict na świecie naymilsze? Czy 


mię nie zarzucilas w niepamięci? Czy moia 


osoba ieszcze, iak była dawniey , nki teraz 
W. M. Pannie wdzięczna ? 


KCE 


. ; NMARYSTA. Ea 
Zrzódło naszego wzaiemnego. przywig= 


zania tak left czyfte, iak<moie serce; W. M. | byn 
‘Pana ftatck ieft mi rękoymią lego: szczero- |  dzic 
"ści, i byłabym iey nie godną A gdybym sięz | "mię 
niey nie cieszyła. Ależ nie fte ty! (wzdycha. > M. 
i Kocmansri. ime 
: Ale dla Boga!-coz to znaczy to ale= | rzy 
bokie; weftchnienie 2: Nie odwracay W. M. «ciel 
Panna pięknych swych oczu od tego, który ` ale 

% ich weyrzenia ieft 'szezęśliwiony. Ahi 
ER co widzę! czytam. na twarzy: znaki ło 5 
melancholii! Oczy W. M. Panny łzami się - taid 
oblewają... ięki gwałtem się. dobywaią z ście 
piersi. Marysia! moia serdecznie kochana prz 
Macysiu ! czyż możesz mis¢ co taynego ise- | * «sze 
kretnego, przed twoim duszą ziędnoczonym | *czn 
$ kochankiem , który cię nadewszyftko kocha? wsz 
; “Czy możesz, W. M. Panna/powątpiewać o mo- Wsz 
im szczerym. i ftatecznym przywiązania, ichę: | Z 
ci fłużenia, iey iako i całey Jey Familii? ... i {toy 
MAR vest AL 3 : F Cie 
es z Bynaymniey nie wątpię. ARE | ani 
KOCHANSKI 4 | Yi 


Wiec tedy racz mi W. M. Panna: wyia- A 
wić przyczynę "swoich trofkliwości. Jeżeli 
nieodygizę się hoyna ręką ugłafkać srogosé | 
forty y, to przynaymniey dobra rada potr ©. Ma 

4 £ 67 odzić gorycz niedoli waszey. 


/ % 


an : FA 


be C7 > IB 


“MARY STA. 


yWias. Gdybym potrzebowała rady; Znalazła- 
VEM aR bym ia u arcykochanych i kochaiących Ro- 
zero- | ' dziców. Są; pełni sprawiedliwości, i maiz 
się z mię iak zrzenice'w'oku, Przyznam się: W. ~ / 
ha)... M. Panu, gdyby niedola moia była mnie sa- 
me dotykaiaca, nikomubym się iey niezwie= ; 

stes! xz yla , tylko samemu W. M. Panu. Chwalę 
RENE ciekawość. W. M. Pana, ieftem iey wdzięczne, 
który ale nie mogę sekretu zes $ 

Aht fi KOCHANSKI i : 

znake | «Ah Marysia! ina one sie przyda, to 
TL STE >) taić, co oczy me widza? Wiadomo mi ze- 
ią. z ście przegrali sprawę waszę , dla którey tu 
chana - "przybyliście, Wiadomo mi, że w iedney wa- 
ise. | ~ szey maiętności ogień wszyftko zagariął zna- j 
mym “cznym pożarem, a W drugiey nagła powodź 
cha 2 wszyftko zątopiła, i dowiedziałem się 6 tych. 
) Mo- wszyftkich przypadkach z cudzych uft, a nie 
“ches | z twoich Marysiu? Odfąpiliście ftancyi przy- 
CHCA ftoyney, „porządney ; wymeblowaney nalezy- A 


Cie, a mieścicie się w tey mizerney chatce: 
‘ani ruchomogci, ani czeladzi tu nie widzę. 
S Y iakże sig nie mam domyślać co to znaczyły: 
wyla« » -Marysin czy szącuiesz moje przyjażń ? 
Jeżeli A ROSA. 
gość | *  Bardziey niż kogo Zylacego pe Oycu 1 
Obra | Matco. 
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Kocwansxt, 

e Oto2: racz sobie przypomnieć: nasze 
wspolne przysięgi, zechciey zważyć obowiąz- 
ki i prawa, które miłość kładzie na moje: sen 
ce, + pomyśl. co mogę uczynić dla. was w te- 
waźnieyszych nieszczęśliwych okolicznościach 
waszych. a 

Marysra 

: Kochasiu! wiesz 0' tym dobrze , że cno- 
ty twoie są głęboko wyryte. w pamięci ma: 
ley. Co mówię! serce;moie obecności two- 
iey powabem pociągnione zapomina, żeśmy” 
‘sami, i Ze noc się zbliża. (chce odchodzić: 

ale Kochań/(ki ig-przytreymuie. J, 
> a ae 
Ah ‘ezegoz się lękać możesz? Glos, 


weyrzenie , mowa twoia nie wzniecaia We: 


mnie tylko głęboki a uczciwy réspekt, 
Mary sits. 

Nie mogę się lękać tego, któregobym 
yada miała wszyftkich. moich poftępków świa- 
dkiem... ale sama, siebie respektować muszę. 
Y gdybyś mię "W. M. Pan dóbize znał, A 
wikroś moie myśli przenikał, nie domagał- 
byś się ofiary moiey w tey: mierze delika- 
%ności. i > 

KOCHANSKI 

Ale gdzie moy Przyjaciel. Jmé Pan Ne- 

dzaríki? gdzie poczciwości zwierciadło Kla- 
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rysga? oboie nie wracaia sie do Dom uprzy 

mocney porze! pod taki czas kiedy tęgi mroz 

każdego przytrzymnie przy kominie. i piece! 

dawniey niezwykli byli odftępować cię na 

krok kochani Rodzice. , 
MARYSIA: 

Wkrótce się wrócą , tak me' serce prze- 
czuwa; fkoro przybędą, będzie W. M. Panu 
wolno rozmawiać ze mną w ich przytomno- 
ści, a mnie wolño fuchać lego rozmowy. 

KOCHANSEI — 

Słucham, tedy. rozkazu ...... Ale iakieś 

ftękania flysze w tey blifkiey izdebce? 
MasRyrsza. ) 
Sa to ięki mego Braciszka, chóruie od 


„sześciu dni, i ia go doglądam. 


A KocHANSKI. j 
Niechże! uścifkam iucałuię to piękne ; 
dziecię. fest 
Marysta. ZEW 

Y także mię szukasz zasmucać £ ‘Alboz 

W. M. Pan sądzisz, że nie dość sobie czy» 
nię gwałtu iciężkości w naleganiu o rózftanie 


} 


„się!  Powróciszi W. M. Pan po chwili, i przy- 
-Wwitasz całą naszę Familia, która W. M. Pana 


szczerze kocha , i których dolegliwości wzbu- 


Mza Ww sercu W. M, Pana dotkliwość, 


84 Cro) Ba 


KOCHANSKI. 

Już tedy muszę odeyść. Adieu, Tak mie 
imartwi odftąpić was w niedoli waszey , żebym 
schętnie czekał na Oyca WM. Panny u drzwi, 
nie uważaiąc na zimno, gdyby: mię hie po- 
ciągała powinność przywitania: kochanego Oy- 
ca mego, któregom ieszczę nog od powrotu 
mie uścifkał. 
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MARYSIA. 


iey obowiązek," Ale coz dopiero taić mu 
oftan nieszczęśliwy > który: serce mole trapi 1 
dręczy ? Sekretem pokryć niemifosierne ubo- 


“gö pofuradać+ na zawszę! Co mowię! dla 
wftydu pogrążyć: i zoftawić w oftatnim upad- 
«ku serdeezhie kochanych Rodziców..... Mocny 
-Boże | niewiem w którą {trone się obrócić. .. 
¿Ali | iakież smutne przeczuwanie moich rospa- 
4 cży! Gdyby był nalegał moy Kochanek ie- 
szcze moment iaki , bylabymomu wszyftkę të- 


Oddalać: Kochanka od siebie-dla uczci-- 
wości, jeft- to: ciężkii swałtowny: płci- mo- 


ftwo i niedoftatek, dla którego przyidzie mi' 


iemnicę wyiawita, a tak pierwszy raz Wży-.- 
ciu ftałabym się Oycu kochanemu nie pofu- 


E Cr) fe 


‘szn@, Oycw tak dobrotliwemu.. tak kocha- 
ńemu .... tak czci, poszanowania 1 poftus 
szeńftwa cod i.) AR! podobno iuż do 
tego przyidzie , że odkryię Kochankowi memu 
i Przyiacielówi nasze niedolą i nasz niedofta-. 
tek!” "Ani wątpie, Że iuż daley Oyciec nie 
rzecze y że to. iet przedawać Córkę, wyda- 
wać ią ną sztych dobrodzieyftwom i hoynó- 
E ściom miodzika , właśnie iak gdyby się dobro- 
| czynność mogła mieścić. Z podłością* w ie- 
dnyin sercu; a ieszcze w sercu: Jmć Pana Ko- 
chańfkięgo. - Ah! gdybym takie. miała mnie- 
manie o Rodzicu moim, lakzebym była nader: 
nieszczęśliwa! 


ARAN WRAL 


KLARYSSA r MARYSIA, - “+ 


| 


| ""KIARYSSA- 
Ah! moia kochana Céro! 
$ MARYSIA. - 
Ah! moja serdecznie kochana Matulenkut 
“KDUARYSS A 


p SA y Ah dh Boga! iakżeś mi się to zmieni- 
{ la! ah iakżes zbladła! Na cożby mi. się 
| ; przydato daley otym miléged! serce mam Ści- 


SRR śnione widząc cię tak- znędzniałą! Jakże sig 
ma twoy. Braciszek 2 fabość iego | wieku i gd= 
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rę biorąca choroba wymaga pilnieyszego niż 
kolo ciebie ftarania, ale was zarówno i nie- 
rozdzielnie w sercu moim mieszczę. - Coatuie ią) 
MaRYSTA. 

Gdybyś; wiedziała serdecznie kochana 
: Matko! co wycierpiało to głodem: zemdlone 
dziecię! wszyftkie: lego: myśli dążyły ku to- 
bie Matuleńku! o razy. „powtarzał te flowa: 
Ah! kochana serdecznie Matusia fatyguie się 
dla amie! poszła żebrać: u;krewnych,. iwy- 
prosić dla mnie posiłek.....Ah! iakze mi Jey 
„żal! Nieochybnie iak: powróci do, domu bę- 
dzie zemdlona z podiętey „dlą' mnie fatygi. 
Przeziębnie znać przy tak zimney porze, a to 
wszyftko dla mnie , którym się w niczym nie 
zasłużył dla niey!.. Ale się bardzo lękam, 


żeby ten posiłek nie był opoźniony, już. to, 


pono będzie po czasie, 
A KLARYSSA. 
Ah miły Boże! nie wyżebrałam Zadnego 
dla kochanego dziecięcia. posiłku! Bede go 
jeałowała, ścifkała, do serca przytulałą, łza- 


: mi oblewała, ba inszego dla niego nie mam 


pokarmu i napoiu ! 
i i MARYSIA. 
Ah przebog! co się- dzieie! wezoray 


- nam na wszyftkim nie zbywało, ateraz nadzie- 


ia pełznie nawet w przyszłe czasy!.. 


di 


m 
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ack 
Opowiem ci wszyftko. .. Wybiy 
sobie Córko okropne myśli z głowy... Ale 


3 sama czuię wielkie y sobie pomieszanie ... 


Radabym, żeby | (aczęło świtać, zamiaft że 


- się zmierzchło ... Na ywieksze nieszczęścia, ia- 


ko i naywiększe zbrodnie zwykle przypadalę 
pod nocną pore, (C Bieży do Syna. ) 
Ma RYSIA. (4 

Y takżeto wszyscy pomrzemy głodem! 
rodzajem śmierci tak podłym!... A za coz 
podłym ? a iakże nazwać przyjdzie śmierć 
iz lubieżnych zbytkow„ czyli z wielkich zbro- 
dni zaciągnioną? Owoż oftatni szczątek zna- 
ezney fortuny ( którey nieprzyiażni Qycu 
memu zazdrościli: ) kilka węgli w popiele, 
do których iuż nie mam co przyłożyć æ dre- 
wak. .. Lampa dogorywaiaca bez oliwy 
swym cieniem przymnaża okropności... Tro- 
fki Matki kochaney , ięki kochanego Braci“ 
seka... smutne przeczucie moich rospaczy.. 
Ah! ta dogorywalaca lampa czyż te nie po- 
chodnia’ przyszłych naszych pogrzebów ! Ah! 


` Boże mifosierny!.., odwróć odemnie te my- 


sli trapiące i trofkliwe... Niech się weale 
zgadzam z Twa wola świętą. e 
KLARYSSA.| — : 

Moy maz czy nie poftał tu od same. 

go rana? i 


` 
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MARYSIA, 

Nie poftał Matuleńku. 

: KLARYSSA. 

Y gdzież się bawi przebóg! 

Marys Ay 

Wychodząc rzekł do nas te słowa: wszel- 
kienii sposobami poydę ftarać się o ratunele 
w naszym ciężkim niedoftat kus. Cos nawet 
przebąkiwał, ze się nakłoni na czyn jakiś po- 
diy, aby nas wydzwienal z tey toni; pod 
ten czas zimney pory i tęgich mrozów.. Jak- 


że ciężka tzecz co uprosić ed tych, <którzyu 


biedy nie znają, i niczego nie potrzebuia! \ 
Pe NO KLARYs#a. 

Z własnego doświadczenia wszelką tras 
ce nadzieję. Noc ciemna i okropna, a mąż 
moy nie przyśpiesza powrbtu, aby swym o? 
bliczem rozweselił w smutku i oftatniey rozs 
paczy będącą Familią. „Ah | dla Boga! coby 
było: z nami! gdyby zrażony nieużytością Tne 
dzi zakamiałych miał nas odfiąpić, a weas 
le odftapié w tym niedoftatku! SR 

Marysta, ‘ 
Ah Matuleńku! wybiy sobie te myśl z 
głowy , masz serce jego w rel, 
,, „KLARYSSA, 

Gdyby ( ubroń Boze) rozum pod cię- 
zirem nieszczęśliwości upadł..... Wielki smy- 
tek w waryacyą wprawią... Tyle Filpzefow 


/ 


KC 15 y 


zachwalaia samoboyftwo!:.. « Tyle widziemy 
przykładow ,. tyle czytamy Pa” przy. 
pw 
MARYSIA. 
Nie lękay fie tego Matuleñku... Oto 
przybywa do: nas. * 


SENA Vi 


NĘDZARSKI, KLARYSSA MARYSIA. 


i 


KUARYSS A: 
- Kochany mężu! i ktoz cię tak długo 
przytrzymał 2 
NĘDŻARSKI. 
Opowiem ci, fkoro dziecie uścifkam i in- 
całuię. 
KLARYSSA: 
Jak sądzisz /Córko 2 czy z proznemi re» 
kami powrócił? 
MARYSIA. 
Prawdziwie nie uważałam rąk, alem 


tylko patrzała na oczy iego pełne miłości i 


dobroci, tak właśnie iak twoie , kochana Ma- 
tuleńku. 


% NĘDZARSKI. 


Wpośrzod nich fianąwszy, i raz na żonę dru: 


gi raz na Cirkę pogladaige, 
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Słuchaycie naymilsze Przyiaciolki! spie- | | br 
szyłem się do was z powrotem, alisci widzę | tw 
człeka na ziemię upadłego w samym rynku... | mu 
if Poznałem go, Ze to był ow głowny nie- y 
przyiaciel moy , który mię fałszywym  uda- | j 
niem i potwarzami zruynował w kredycie W nic 
Dworu, co było pierwszym nieszczęśliwości | ch 


moich zadatkiem. Zdrętwiał był z tęgiego zi- | WI 
mna, iledwie dyszal. To widząc, ize wszy= Me a 


, Sey go “miiaia i unikaiy, łubo sam przelęty 
mrozem, iedną ręką dzwigam go z ziemi, a | Ple 
drugą odwracam wozy ikarety; któreby go Pa za 
były roztratowaly. Biorę go na’ ramiona, i | mi 
niose go do Kowala blifko mięszkaiącego, a~" en 
bym go przy ogniu w kuzni mogł rozegrzaé i wy 
i ożywić. ; Ei > 
MARYSIA. i | 


Po tym uczynku poznaję miłosieriego f 
mego Oyca. 
© Kraryssa (razim) 


| 
Po tym uczynku domyslam się mito- | co 
siernego mego męża. Taką cnotą tak mo- 1 m 


je serce rospalasz, że chociazes tak nieszczę= Pa 


"śliwy miedzy wszyftkiemi Zyiacemi, obrafa= BRE 
bym cię sobie\za oblubieńca, gdybyś 10% nie ję 
był moim mężem. O! iakże mię ta twoia 
` A 4052 zę! E 
cnota wysoka w zadumienie wprowadza! Ale fun 


` jakaż fatalnosé tyrańfka losow życia? Twoy 
prześladowca znayduie w twoiey osobie do- 
| brotli- 
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brotliwego we Zwiacieja >a w ten. sam czas, 
żwoy syn niewinny... twoy syn umiera z zi- 
mna i głodu. 

NĘDZĄRSK1. 

Kochana Żono, có mowisz? Alboż 

mole :dzieci nie uśmierzyły głodu +, srogiego 
chlebem, po któryś schodziła do twych da- 
wnych przyiaciolek £ 

KLARYSS A. 

Awietzylam. sig pod sekretem, Xiedzu 
Plebanowi niedolinaszey.,,Zebrzac , żeby, mię 
zaratował z kassy ubogich Parafianow, ale 
mi się wyexkuzował  nacifkiem ubogich za- 
cnych. familiy, dla których sie w. podziele 
wyprożniła... Tyiko mig abojewanich aba 

i obietnicami. : ; 
NEDZARS KT, Ay 

‘To mi mie dziwno ; daleyZe; - : 
KLARYSSA. 

Potym mawiedziłam owę Panią bogatą, 


Noja 


"co się oświadczała ku. mnie z swoją prayia- 


źnią, kiedyśmy: były z soba, w Klasztorze 

Panien Wizytek , 'i potym kiedym opływa- 
ła w szczęściu i doftatku. 

wa NEDZARSEL 

I coż? ezys *opowiedziała iey nasz 


fan? 2. serce ey, czy: się nakłoniło ? 
& 


ec) DB 


KLARYSSA. 
zelda mi: wszyftkiemu temu W 


ierżę, 
co mi powiadasz, i jeszcze się wiccey 6 
przykrości nieszczęścia waszego domyślam. 
Miałabym chęć niefkończoną was podzwignąć. 
Jakże to chwalebny ieft czyn podać rękę ue 
padtemu ! Ale czasy teraznicysze ciężkie > 
i haniebna drożyzna niepozwalaia.. . 
NEDZARSK1. 

Y takže Boże! który się mianuiesz u- 

bogich Óycem, masz 6 nich ftaranie 2 
KAR YSS A. 

Ah mężu! co czynisz? Nie tak się les 
kay nasi poitradania głodem , iako utracenia 
talki Boga złorzeczeniem. Bóg wszyftkowła- 
dny surowo karze szemrania choć w ro- 
spaczy wyblużńione. Ale ty mężu ( nie- 
szczęśliwy Qycze ) czyś nigdzie nie znalazł 
wnętrzności i serca do Powy we nakło- 
nionych ? 


+ 


NEDZARSKI 

Jużem wszyftkie utracił nadzieje. Wi- 
dzisz mię opuszezonego od prayiaciol, WZSAr> 
dzonego od wspolkonkurrentow do wszele 
kiego urzędu „ bez żadnego wcale sposobii 
i proiektu. Nie mam iuz nic do przedania 
tylko tę podłą sukmane , która mię okryć 
Jedwie potrafi , nie żeby miała. ogrzać. Sza- 
bla moia oftatni zaszczyt ubogiego ,Szache- 


Wi 
Sais 
zel» 
obu 
mia 
ryć 
SZ a= 


she- 


gil C rs ) [BB 


iwa, zaftawna u Lichwiarza, poszła dwa dni 
temu na. posiłek oftatriego mizernego obia- 
du naszego. : 

-KLARYSSA. 

Bez Żadnego sposobu! bez żadnego 
projektin ! : 
g MARYSIA. 

A owa piekna Pani, którey córki, Ma. 

„ tuleńku y w naskach kształcisz sekretnie, po- 
nieważ deft Matką , niepodobna żeby nie mias 
ła mieć wnętrzności macierzynfkich. 
KLAaRYSSA. 

Byłam u niey dzisiay © zwykłey go- 
dzinie, Po. fkończońęy lekoyi, pozwoliłam 
sobie szczególney . nieszczęśliwych -osob fol- 
gi, i Opisuige moy. ftan niesztzęstiwy ros _ 

„ spłakałam sig rzewliwie. Nieftety ! Niespa- 2 
dziewałam się, aby ten poftępek miał. być 
w oczach czyich zbrodnią! 
, NgDZARSKI. 

Co słyszę zbrodnią? miłyż Boże! Kro- 
lewicowie. i bogaczów synowie powinniby 
Ludzi nieszczestiwoécianii obarczonych przyi- 
mowaé za Metrów, anie podłych zausznicz- 

, ków, którzy ich dobre serce psuia. Pod takiemi 
Nentorami ftaliby się ludzkiemi , hoynemi, | 
kitościwemi SĘ 


DRE 


Bz 
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KLARYSSA. 

Z tym wszyftkim owa Dama nachylo- 
na w poręczowym krześle, upizmowana, Wwy- 
blechowana , umalowana i wypiękrzona, jak 
Komedyantka iaka, zacznie miotać na mnie 
wszyftkie te pospolite wyrzuty , których o- 
soby zbogacone przez podłość serca zwykły 
nie oszczędzać względem upośledzonego w 
fortanie. Rzekła mi glupie i zuchwale : że 
iey dZieci nie sa takiey kondycyi, żeby mia- 
ły znać ubogich , i poznawać, fkutki /ubó= 


fwa : że nic nie masz podleyszego , iak nad 


, taka zaftanawiać się mizerya, ze takie zało- 
sue fkwierki i uty fkiwania > któremi iey dzie- 
ci bawię „yna nic się nie zdadzą , chyba ze- 
by. we śnie marzyło im się o biedzie i nę- 
dzy: że 'ich ftan nie pozwala im. być tak 
Indzkiemi, ¡ak ieft lud gminny i pospolity. 
Te usłyszawszy wyrzuty, zaczne.ia prze- 
priszać, a oraz prosić o kwartał pieniężny. 
Ona nic nie sfuchaiac , ze śmiechem fkoczy 
pedem, fkoro uyrzy , wchodzącego do izby 
kawalera, tak przepysznie iak i ona wysiro- 
jonego, a ten kawaler bylto. twoy syno- 
wiec iedynak, 

NĘDZARSKI. 
Czy uwierzysz temu kochana żono ? że 


> 


na frone uchyliwszy wszelką urazę, nawie- 
dziłem ¡ego Oyca, fturszego mego Brata, 


1 


le 


k 


è 


moty ! 


IED 


( oarodnego Brata ) naywiększego mego prze- 

śladowcę ! przez zazdrość , którą: w sercu je- 

go dzikim wznieciły Matki naszey dla mnie 

preferencye., 
KLARYSSA. 

A gdzieżeś moy mężu mogł: zaftać tę- 
go, który ugęszcza do pałaców Panów ma- 
iętnych ? do «których nedzarz nie ma przy- 
figepu, ~ i 

NęĘpzaRSKi 

W iego własnych progach przyszło mi 
się upokorzyć. Po trzygodzinney ftoyce i 
przeczekaniu na audyencyą , upatruię go Z 
antykamery wychodzącego z bogatych gma- 
chow, z czołem w górę wyniesionym ; fkoro 
mię uyrzał, wzdrygnął się z gniewu, i wiko- 
czył do karety , wołaiąc na wożnicę od sie-: 
bie uczynnieyszego, aby konie zacinał; i 
tak mię zoftawił ze witydem wpośrzod po- 


_ dłych sług swoich bogato przybranych. 


KrARYSSA. 
Ah! iz też to oftatni szczątek sro- 
i 
MARYSIA. 
Nie dosé, Ze nas opuszezaia , ale się z, 
nas jeszcze urągaią ! Su 


NĘDZAR SKI. 


Y coż poczniemy pod te porę nocy o- 
kropney 2 2 ; 
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KLARYSSA. 
Juz nam drewek nie ftało na, ogrzamie 
gemdlonych członków. ‘ 
NĘDZARSKI. 
Czyż można będzie. oko zawrzeć przy 


tym: chłodzie i glodziet głod, pragnienie y. 


wityd, rozpacz,, zimno, ftrach, ięki dzie- 
cięcia... s» 
MARYSIA. 
O kochani Rodzice ! na iakiz przychodzi- 
cie koniec! i cożeście mieli za przyczynę nie 


dopuszczać mi, żebym was pracą rąk moich. | 


zywita? Nie masz wftydu dorabiać się chle- 
ba dla tych, do których” kochania i natura 
sama i wdzięczność pociąga.  Nieftety! wy- 
chowaliscie mię, 1akę. pupeczkę iaką w pie- 
szczotach, a ta się ną nic nie przyda: Te- 
waz z głodu giniecie , a iabym była mogła. was 
zachować pracą rąk moich.  Zazdrościliście 
mi chwały i chluby, którabym była miała 
zatrzymując przy, życiu tych, którzy miży-- 
"gie dali... 

KLARYSSA. i 

` „Zaniechay iuz tego narzekania,; nie czy, 

się ieszcze kochańszą sercu memu przez ta= 


- kie wymowki pod ten czas, kiedy mi cię: Ux 


tracaó przychodzi, 


< 


n 


Sim 


e 
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NĘDZARSKI. 

Słuchay Marysiu: icftes: młodą, a ma- 
gę-przydać , w tey niedoli, która nic nie :po- 
zwala chlubie... icfteś i młodą i piękną. Te 
przymioty przy szczęściu i fortunie nie. sa, 
niebezpiecznemi. Głupi respekt, który zwy- 
tle maja ludzie na bogaétwa,, rozrywki ufta- 
wiczne, wykwintność w ffroiach, ftaią się prze- 
szkodą zdradzie kawalerów w zdeboszowaniu 
panienek. Ale czym się oprze wyuzdaney 
młokofków' swywoli panienka ubożuchna, któ- 
ra malac wftyd na czele; a łzy w oczach 
szuka kupca na pracę rąk swoich? O Mary-- 
siu, Marysiu! wiedz otym; Ze znayduia się 
ludzie tak bezecni i bezbożni, co nie mogą 
uyrzeć krasney urody w nędzy i niedoftatku, 
aby zaraz nie mięli zapalać się fnbieżnemi Za- 
dzami w sercu. 

MARYSLA» 

Ah! iacyż. to. ludzie lekkomyślni! 
P "4 NĘDZARSKI 

Ponieważ ludzie zbogaceni zdzierftwami 
swych przodków, ludzie nie znaiący. insaego 


„chuci hamulca; tylko” zamiat ich władzy , 


miafto prawa rygoru. doznawaiacy codzień 
fkutku niekarności, zwykle za kredytem i- 
dący, są to wyuzdani na wszyfike złę de- 
bosznicy , zwykli łączyć wespół w imagina- 
cyi zepsowancy , nieszczęśliwość nędznego 


20) (24) PR 


“fanu Szlachcica z podłością urodzenia lub ży- 


cia wyłtępnego ; a'co nieznośnieysza , maja 
sobie ubogie: osoby za holdownicze swym 
przemierzłym i niegodziwyzn uciechom... Ah 
iakże mi żal zem się tu sprowadził do tey 
ftolicy ! gdzie zbytki góre wzięty nad cnota, 
gdzie ludzie na kolana padają przed mową 
modą , gdzie zacnos¢ i godność przy chudo- 
bie ftaiefię nikczemnym igrzyfkiem, idzieci przy 
piersiach cackiem | Ah! iakżem póbłądził ! 
Zdawało mi się Ze mi tu uydzie, wzgardzać. 
złotem dla cnoty, fałszywą polityką dla u- 
czciwości obyczaiow , obcowaniem z Panami 
dla protey, i spokoyney przyjaźni! - Zginą- 
łem dla zbytniego bezpieczńftwa, i dla fta-. 
tecznego uporu! ktory gardziłem ślepą for- 
tung i iey nieuczciwemi drożkami....  Zginąt 
łem nie: rozważaiąc rozmyślnie przepaści, w 
którą mię. prowadziła: ścisła cnota. Miłyż 
Boże! człowiek: który się nie rodził na to; 
żeby się moftem słał przed . ludźmi nikcze- 
mnemi, bywa czasem. przymuszony do tey: 


„serca podłości , a ieszcze ds da a; o SWO-* 


jey niedoli. 
KLARYSSA. s 
Gdybyż przynaymniey nas nawiedził ow 
poczciwy. Pan Staruszkiewicz hoyny i litosci- 


"wy! co ongi nas obdarzył, a w cieniu Romney: 


pory zatail i imię i szczodrotę swoię. 


ku 
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Marysta. 
Pan Kochańfki w przedsięwzięciu swego. 
ku mnie przywiązania ftateczny , był tutay 


, wkrótce przed twoim, Matuleńku , powrotem, 


KLARYSSA. - 

Pan Kochańfki zaż2 Ahí kochany mę- 
Zu! Bóg nam go z nieba spuścił: Już odtąd 
nie upatruy w nim konkurenta o nasze Cór- 
kę, ale poufałego przyjaciela twego: + AL 
boż ci nie ma wielkich obligacyi? Nieznawszy 
:g0, wyrwates. go 2 rak nieprzyjacielfkich 
krwią zbroczonego, wszakżeś go gwałtem do 
obozu zaprowadził razem. z Proporcem , co 
go nie chciał odftąpić do samego życia schyłku. 

"NĘDZARSKI. 

Ah! co mi ftawiasz na pamięć dzień ten 
fatslny,? gdzie sława moia i wziętość tak by- 
ła publiczna, jako i odmowienie ftopnia mnie 
przyzwoitego. i dobrze zasłużonego. Ah! Ah 
nieftety ! gdyby mnie nie był potkał ten áf- 
front, nie porzuciłbym był aż do grobowcy 
defki rzemiesła wojennego; ta ręka spolnie 
2 ochotnym sercem ieszczeby się zastugiwa- 
ła Oyczyznie.; miałbym range, gażę, sposob 
Życia do zgonu , Córka nasza miałaby posag... 
Nie morzylibyśmy się głodem...' 

KLARYSSA;- i 

Jdzże iuż do tego przyjaciela twego, Os 

świadcz mu się z affektena... 


RC 


NEDZARSKY: 
Tot. inż zezwolić muszę... Ale nie- 
wiem iego mięszkania odtąd,, dak ranionym 
zoftawszy , porzucił służbę, woienną... 
KLARYSSA:. 
A. ty. Corko nie wiesz o. nim? 
; MARYSIA. 
Nie wiem, i nie znam tylko, cnoty, ie- 
go, 1 ... miłość. 
NĘDZARSKY 

. Toé iuż cały świat zprzysiągł się. na 
zgubę nasze! 

KLARY SSA. 

, ‘Ah! co słyszę! Dziecko ięczy i szlo- 
cha... Ah! co widzę! u Córki łza ize 
pobiia ! 
że NĘDZARSKI j 

Ah! iakaś mi sie fatalność w zmysłach 
pomięszanych snuić! Yo 

KLARYSSA. : i 

To masz, czegoś szukał w twym upor- 
czywym punkcie honcru! Szukay teraz nie- 
szczesny . Qycze sposobów dzwignienia się od 
oftatniego upadku. Biles czołem przed tym 
hożyszczem, i Familią twoię całą temu p9- 
święcałeś bałwanowi , niechże cię teraz ztey 
żoni wybawi, z 
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NEDZARSEL 

Nieftety mnie nieszczesliwemu! O Zale. 
sufkros przenikaiące!... Odbieram złorzecze- 
nia od osoby, która mi na świecie naymil- 
sza! ` 

KLARYSSA. : 
Okrutny tyranie! Y tozto pomyślne. 
szczęście, któreś mi obiecywał: ftaraiac się 
© innie, wzamian za czyfte moie ku tobie mi- 
łości płomienie* Y także na to szczególnie 
rozżarzyłeś.zapały miłości, żebyś tym bar- 
dziey zahartował to serce? i także uczyni- 
leg mię Matką, żebym się zapatrywała na 
dzieci głodem zmorzone i zimnem zmrożone? 
NĘDZARSKYT. 

Ah!-biada mnie !.. Gdybym słuchał te- 
raz poduszczenia oftatniey rozpaczy, przy- 
szloby pono... 

MArystra. 

Ah! Tatuleńku kochany ! Ah! mila Ma- 

tulenko! 


NĘDZARSKY. 

Ale dla Boga! gdzież nas porywa ślepa 
miłość? Ol moie serce! o! moja duszo!:O! 
towarzyszko serdeczna ! Y takźe między 
nas się maią plątać przymowki i wymawią- 
nia, iąkie więc bywaia w gminnych ftadłach, 
których częftokroć ukóftwo nie pochodzi z 
ucifku i krzywdy, ale z gnusności i głupich 


a 
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zbytków?, Y takze nasze niedolą uczyniemy 


snieznośnieyszą ? i przydamy iey 'większą go- 


tycz wyrzutami iadowitemi © złych ludzi 
szczegolną nlgą -) pod teń czas, kiedy serc sa- 
bie. przychylnych. nieftargany Związek. {taé 
się może jedyną nędzy naszey folgą ? 
KLARYSSA. 
Przebacz, przebacz prosze kochany mę- 


«Zu | -w oftatnim  ftopniu"nędzy i żalu pofta- 


wiona zapomniałam o twoiey>niezsruntowa- 


„ney cnocie!” Silna ieft:twoia, dusza; 1 cnota 


iey ftanić ża wsżyftko | Weyrzatby$ niezmru- 


Żonym okiem: i na śmierć same nic: nie ble-, 


dnieiąc, byłeś ią otrzymał *ż rąk 'czci i hono- 
ru.. Ale płeć mola ieft boiazliwsza niż two- 
ia... Jeftem i Niewiaftą i Matką... Al! co wi 
dzę w. oczach kochaney Górki t: Znaki bli- 
fkiego omdlenia... Ah! nie potrafię daley zno- 


sić tey na sercu tyrannii, umierać mi należy” 
-pierwey.... 


NĘDZARSKI. 

Ah! pieszczoty serca mego ulubiona 
Córko! Y czemużeś się rodziła. z Rodziców 
tak nieszczęśliwych ! tak od świata całego 0- 
puszczonych ! 

MaRysTta. , 

Ah niefety! wypuść mię Oycze ko- 

chany z pamięci, a tylko myśl o Braciszku, 
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którego ftokroć powtorzone ięki coraz mniey- 


szą czynia przywrócenia do zdrowia nadzieję. 
NĘDZARSKI. 
; Stuchay moie serce! Jeszcze się znay- 
duią na świecie -cnoty. czci godne choć rzad- 
ko... Jeszcze można uyrzeć serca. naszym 
podobne! jeszcze sprobuymy , a kołaczmy do 
drzwi ulitowania... Jdę... biegnę... 
KLARYSSA. Sac He? 
Zoftań proszę, mnie należy mieć ftara- 
nie © pókarm dła dzieci. 
_ NĘDZARSKI. 
Nie fatyguy. się zaklinam , mnie należy | 
przysparzać i dom opatry wać potrąębą. 
SKLARYSSA.. j 
Głos Matki bywa dotkliwszy. 
NĘDZARS Kit. 
Wymowa oycowika miękczy i głaszcze 
serca. 


+  KLARYSSA. 

Stóy dla Boga, nieznośnie zimna pora 
znowu.cię nabawi choroby, która cię dopiero 
opuściła, 

NĘDZARSKŁ 
Niepozwole żebyś miała wychodzić 
o tym czasie; ,Białogłowa podaie się. ró- 
Żnym przypadkom chodząc po nocy. Nie na- 
leży ci odftępować dzieci, ktorych iefteś ie- 
dyna pociechą i wsparciem: Podz do łożka 


B 
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kóchaneśo dziecięcia, ty' kochana Córko:. . | 
Nie przedłużę z 'powrotem ( wychodzi: ) 
KLARYSSA j 4 
Ó! Boże miłosierny ! \Oyeze"i Opiekunie ' pkot 
ubogich! trzymay go w twey świętey opic- 
ee, 1racz go utrzymywać przy życia SES 
przy niewinności. ( odchodzi vz Córką.) È 
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AE f l dy : 
KLARYSSA y MARYSIA. E czeg 
: ; dzie 
KLART A "R Mes! 
Niech sobie spoczywa kochane dziecię ! 
Miłość ku mnie nie zezwala mu milczeć w > 
przytomności” moiey, a nazbyt osłabiało; | ieft 
|". aby mogło utrzymać długą rozmowę... - | byłe 
MARY sth. ee 
Oh! Matuleńku kochana! jakąż ci mam OW 
wdzięczność , że swą twarzy poftawa i A 
łagodnym ułożeniem nie daiesz Braciszkowi  K leni 
poznawać , że nam i iemu zbywa na Wwsży+ 
K ftkim. Jakiż gwałt musisz czynić naturze, gdy 


Í . májgc serce na pul % żalu rozdwoione, nie ME 


pokazniesz tego łagodnością weyrzenia. 


See PO NR 


AMR 

i H 
wi he 
ye | 
dy 4 


AC 352 8 


KLARYŚSA. 

Nic niemasz temu trudnego co kocha.” 
Mniey się powinnaś dziwować moim- poftę- 
pkom ku synaczkowi niż ktoimty. Ty al- 
bowiem Córko kochana ‘od: dziecińftwa same- 
go nie tylko nie czułaś nigdy wfirętu, patrząc 
ną ubogich żebraków , ale przy usługach o- 
nym mitosiernych łączyła$ zawsze ludzkość 
1 łagodność; co cnotom dodzie szacunku; 3° 
niech będzie Bóg pochwalony, nie iedaego nę-: 
dzarza hoyną podźwignęłaś r ką. 

MARYSIA. 

Ab! jeżeli utrata fortuny wycisneta kie- 
dy gorzkie łzy “z moich zrzenic,) to nie dla 
czego , tylko przeto, że iuż daley nie przyi- 
dzie naśladować przykładów twoich i kocha- 
nego Oyca, 

KLARYSSA. 

Twoy Oyciec, można przyśnać; Ze to 
jeft niyuczynnicyszy z ludzi Zylacych. Nie 
byłoby nad nas szczęśliwszych osob; gdyby 
nie iego charakter dtiszy niepłzełomany , nie 
ow surowy ftatek , z którym wykonywa eno- 
te... Ale go nie widać! „Jakże iego odda- 
lenie pomnaza moie niespokoyności! 

MARYSTA. 

„Dopiero siodma godzina... Jakże czas 

zwolna płynie dla tych, co cięrpią!.. Jakze 


, 
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siła czeka nas ieszcze okropnych chwili, niż 
się pokaże iutrzenka! 
KLARYSSA, 

Może być „ ze iutro o‘ tey godzinie ¡uz 
pozbedziemy wszyftkiey nędzy i kłopotów 
tego świata!" Przyimie nas w swoie łono ta 
ziemia która nas niechce żywić dłużey. .Prze- 
ftaniemy pieścić się wzaiemnym  kochaniem ! 
Już nam nie przyjdzie powtarzać oświadczenia 
naszych zobopolnych chęci, z życiem uftanie 
miłość. ZA $ 

z MARYSIA: 

Niech się dzieie-wola Pana Boga; ale 
Matulenku, dziś rano , była tu Pani Litośnic= 
ka wdowa, przyniosła nam wody, i oświad- 
czałą się z swoiemi dla has usługami, iedynie 

'z-powodu dobroci serca swolego. 
KLARYSSA: 

Pani Litosnicka |. Ah. nieszczęście! Po- 
wracaiąc do domu widziałam, że ią słabą pro- 
wadzono , giłyż poslizneta.sig i upadła cięż= 
ko. na gołołedzi, ato w ten. czas gdy szfa 
usługiwać nędznym: 

MARYSIA. 

Fatalność | Takzeto nayczęściey: uczyn= 
nych i dobroczynnych, ludzi nieszczęśliwe 
potykaia przypadki!... Aleah moia Matulen- 
ku !:. Przebóg co słyszę! 


Kra- 
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KLARYSSA. 
, Nadftawmy ucha. 
MARYSIA. 

Na gwałt dzwonią i bębnią z wielkim 

ludzi zeietkiem. 
KLARYSSA. 

Ah! podobno pod ten czas, kiedyśmy 
się mieli za naynieszcześliwszych na świecie 
ludzi , drudzy równie nieszczęśliwi, daremnych 
używają sposobów, ocalenia. przed  wszyftko 
pozeraigcym pożarem! Pewnie ich lamenta i 
narzekania przenikaia obłoki z geftym dymem, 
który: ie pożera. Zdaie mi się; Że słyszę 
głos Matki... konaiącey , a wołaiącey głośno: 
Nie mnie ratuycie ale dzieci... dzieci moie} 

MARYSIA, 

A ia w podobney okoliczności zawoła- 
łabym: zaniechaycie mnie, ale ratuycie Matkę, 
KLARYSSA. 

Czy mąż kochany nie poszedł ratować 
te osoby! Są to iego czyny zwykłe! Gdyby 
domagał się iakiey za przysługę nagrody , z 
tysiąca przysłus bliźnim swoim wyświadczo= 
nych, ta byłaby pierwsza z nadgrodą.  Nie- 


, dola; w którey zoltaiemy byłąby wyinowka 


(w osadzeniu serca i ... 
MARYSIA. 

Jeżeli niedoftatek bywa okropny inie- 

znośny, to podług mego- zdania przeto, że 


Cc 
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“ezleka czyni. niesposobnym do uczynności fi 
Hoynosci... 


oo oC BENA AL 
NĘDZARSKI, KLARYSSA , MARYSIA. 


NĘD ZARSKI. 

wraca się 2 pośpiechem i mowi: y 
Ah! Żono! ah Córko! 
KLARYSSA. 

Ah! kochany Mezu! Chwałaż Bogu żeś 
mi się powrócił! Dzieci nasze czyż będą mia- 
“Ty czym się pożywić ? 

NĘDZARSKI. 

'Córko bierz twemi niewinnemi rękami... 
te dowody ,moiey ku wam miłości... Oto 
masz czym poratować łaknące dziecię. — Oto 
macie chleb na pożywienie... Wkrótce poy- 
de szukać nieco drewek' do pieca. 

MaRYSIA. 

, Naprzod ucatuie te dobroczynne ręce, co 
mas Żywią , odwilżę ie ( bo zdrętwiały z zi- 
mna ) łzami wdzięczności wytryśnionemi. 

NĘDZARS KL S 

Poydzcie, posilaycie się... Ah siły mnie 


odbiegaig ! togi sie chwieia’ podemną... (upa 


da ma ziemię.) Ę 


; KLARYSSA. 
Mezu! kochany Mężu! 


sis 
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NĘDZARSKI: 
‘Ol Boze miłosierny! «Boże miłościw ¿ 


, oddaię ci głęboki pokłon. * Tyś przenikał ser- 
‘ee moie, gdy ta ręka szukała sposobu odda 


lenia śmierci od dzieci moich mizernych, dwóch 
niewinnych dusz .. . 'prawo twe święte wek” 
iących... o 

KLARYSSAS a 

Mężu : kochany! ‘ah Meznt i skądże te 
jęczenia okropne! Nigdym cię nie widziała w 
takich zalach! Ah przebóg !*i cożeś złego u- 
«czynił! 

„NępzaRski. * 

Puść mię.. mam przyczynę upaść nz 
twarz , 1 błagać Maieftat Bofki. Zal więżki 
tak mie zaślepił , żem się zdał powątpiewać 
© lego surowey sprawiedliwości... Ale uzna= 
ię, że słusznie mię karze, | Należy mi w po- 
piele i we łzach pokutować. 

KLARYSSAs 

Y także śmierci szukasz! Y także chcesz 
mię zoftawić * w: poniewierce ? i Abt! Boże co 
widze!.. Pot zimny -mięsza mu się ze: łzami 
Cociera mu oczy) ah! jakże zbicdniat , iakże 
mizernie wygląda : iakże drży. dale liście 
Podniesze sięy bo mię ta poftać twoia zabija..= 
i coż miales za przypadek? i czegoź się mnie 
wyftrzegasz ? 


Cz sa 
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NĘDZARSKI. 

'Nigdym ci w'życiu nie zataił sekretu... 
ale mówmy cicho... trzeba się dzieci wyftrze= 
gaćj. Gdym ztąd wyszedł , poszedłem do 
kilku znaiomych , na rany Chryftusowe za- 
klinaiac ich 0 iakie wspomożenie, Ah! z ią- 
kąż energią wyftawiałem przed ich oczy ofta- 
tnią familii moiey nędzę i niedoftatek rzeczy 
do życia potrzebnych ! Jakże serce oyco- 
wikie zdobywało sie na Zywe wyrażenia, na 
slowa do politowania wzbudzające!.. * Wityd 


A niewczesny, nic nie ula! memu nałeganiu... 


Sto razy wyjawiłem imię i urodzenie moie, 
ale wszyftko to na wiatr poszło... "Tak wła- 
śnie iak gdyby ciężki i nieznośny mroz mię- 


„kcząc głazy i fkał zakamiał serca ludzi - 
e o y J > 


twardolite :. jedni mię Z urąganiem nazwali 


filutem , drudzy choć mię poznali, mimo prze- 
szli odwracając oczy, wszyscy mię z oftatnią 
spotykali wzgardą. 
KLARYsSSA. / 

Abi! ‘iski2 z ciebie proftak !  wdawa- 
łeś się do bogatych,  alboż tacy wyrozu- 
mieć umięją ięzyk serca? Czy maiąż: oni 
wnętrzności rodzicielfkie 2 Czyz kochaia o- 
ni 60 na świecie, oprocz siebie samych ! 
Trzeba ci było poyść do ubogich Wdowek, 
do nikczemnych Rzemieślników w pocie czo- 
ła na chleb pracuiących. acy.» tacy byli- 


mię 
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tnie 
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by śię oftatnią chleba bułką z nami dzielili... 
Ale czekam końca , «tachar daley , lecz firach, 
mi setce wydziera z piersi.. 

1 NĘDZYRSKY. 

Ah nieftety L- Spuściwszy oczy na zie» 
mię we łzach tonące, szedłem wolnym bo 
zemdlonym krokiem do domu, abym ci ofta- 
tnie ze łkaniem powiedział wale, abym wala 
wszy dziatki moie serdecznic kochane na ko- 
lana’, ich łzy gorzkie a niewinne otarłszy, ód- 
dawał one Bogu w opiekę iako czyfte ofiary, 
a ducha wypuścił oftatniego w ucałowaniu ich 
ult niewinnych... W takich zatopiony myślach 
zbliżam się do domu, aliści moc jakaś“ nie- 
znaioma cofa mnie nazad.. padam na wznak 
i mdleię, W tym oblakane myśli moje zda- 
ią mi się ftawiać przed oczy Co Boze! o Zo» 
no kochana! ) Córke nasze „2 głodu dogórys, 
walaca... a dziecko nożem moim w puł pier- 
si wbitym zranione ze krwią duszę wylewa- 
ace...’ W tym niewiafta iakać poważna zawo= 
= na mnie, głosem gromiącym , i od grzmo- 

v hucznieyszym tonem:. Jam jeft natura. 
pawi moie przewyższają wszyftkie inne. Zda- 
walo mi się, Że mię ręka swą podźwignęła 
z ziemi. W tym fkocze ślepym pędem w cia- 
sną iakąś uliczkę odludną.:. Ah! czy byłem 
pod ten czas dobrze ze snu ocucówy! Czy 
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fraczydło iakie nieprzyiazne wiodło. mie z 
przymusem do... i 
; KLAR YS A. 

Ah! co slysze?. Ah! nieszczęśliwy 
człecze! icco% duley w tey odludney uliczce? 
NĘDZARSKU 

Przechodził tamtędy. iakis ftarzeć: znie- 
duym lokaiem. i 
KnaRvYsSsSA. 
To pewnieś go. o śmierć przyprawił ? 
NEDZARSKI dużo .pomieszany. 
Co,mowisz?. Jase Ja zas miałbym byt 
gwalt, czynić prawom natury., które przez ca- 
de życie były prawidłem serca mego?.. Y iaż= 
bym ofiarował dzieciom i tobie samey czas 
fike chleba; krwią, zbroczonego ludzką ? 
KLAR%ss ią mh 
| Zmyślasz... Zachoway adi twoy Se= 
kret... Nic iuż wiecey słuchać nie .chce. 
Nie chcę i słyszeć o tobie daley... Radabym 
teraz nienawiść powzięła ku tobię. . 
NĘDZARSKiU 
Coddala się od wiey w oftatnim pomieszanie 
, załamawszy rece. >, 
Ah! Nieftety ! 
KLARYSSA. 
Ale co słyszę? słyszę kilka osob po: 
schodach. ku nam idących. Ah mężu! ko- 


raz 


Zë 


ps 


Dos dl 
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Taca do nas, a ty się wzdrygasz, i drzysz,” 
ze ftrachuż Coz to znaczy? 
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NęĘDZARSKI (cicho. ) 
Jdz Zono do komory , zamkniey sie 2 
dziećmi. 
; KLARYSSA. 
Lękam się dużo, co to będzie daley 2 
NĘRZARSKI (cicho) | 

Lekay się tylko przepomnieć pierwszy 
jaz w. życia powinności cnotliwey żony. ` 

| KLARYSSAŁ 

Ah dla Boga! mocniey kołacą. Mężu 
moy kochany! i czegoz kto może żądać tak 
poźno od ludzi nieszczęśliwych , smierci, 
tylko czekaiących ? 

NĘDZARSKI (cikho) 

Byłem rano u iednego poczciwego dłu- 
„znika liczną familia obciazonego, wiec nie 
zezwoliłem, aby go zucifkicm przymuszano 
do oddania summy ; snać ten widząc nagłą 
more potrzebę, przybył do oddania długu 
według danego słowa... Czy dośćże ci na 
tym? ‘ 

KLARYSSA: 
(Mocniey kotacq) 

Ah! dla Boga! iakieś mam przeczucie». 

LA 


KI C 40 ) [EB 


NĘDZARSKI. 

Y także pierwszy raz w życiu kapry- 
som się podaiesz,?.. Y także woli moiey 
pierwszy: rąz się sprzeciwiasz ? Zamkniey się 
w alkierzu z dziećmi, proszę , obaczemy się 


wkrótce , i dość czasu będziesz miała do, 


polaiania. 
3 KLARYSSA. 

Ah! iakZe to nieznośna dla mnie przy- 
mowka! Ta naftroiona. ego spokoyność do. 
zadumienia mie i do leia pobudza. | Cod, 
chodzi, a w tym Nędzar/ki, otwiera. ), 


SCENA LUE. 


dufygator z czterma, Zołnierzami, o krok 2a: 
niemi pochodnie.. 
NĘDZARSKI. 

Czego zadacie 2: 

i ÍNSTYGATOR. 

«Nie. będę: W, M, -Pana zaprzątał pyta: 
niami oboiętnemi i zawilemi., któremi się u- 
rażać zwykli ludzie W. M. Panu podobni š 
u którego na czele wyczytać można cnotę i 
poczciwość. 

NĘDZARSKI. 

Pomińmy te pochwały > zewnętrzna po- 


ftać nie popłaca u mnie, a cnota u mnie w 
sercu nie na twarzy... | 
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JNSTYGATOR. 
Owoz o to gra idzie... Gwałt, uczy: 
niono w tym momencie pewnemu Szlachci- 
cowi iednego służalca za sobą maiącemu..... * 
Ten odftąpiwszy Pana szedł za złoczyńcą , 
gdzie sie obróci... 
a i NĘDZARSKI. 
Dość na tym. Jaieftem ten złoczyńca, 
INSTYGATOR Y| ŻOŁNIERZE 
razem wszyscy. 
Co zas. W. M, Pan £.. Czyż to pos 
dobna, ? si 
NĘDZARSKI. 
Ja, nie Inaczey., 
JNSTYGATOR. 
Dziwnie mię to zasmuca i czuie,. 
ba nam tu w, każdy, kąt zayrzeć,.... 
rze! nu ieno ruszcie. się! 


Trze= 
Zotnie- 


NĘDZARSKI zmieszany dużo. 
Stoycie przebóg!... Ten alkierz W sad 
mey rzeczy zawiera fkarby wielkie rzadkiego 


szacunku, i do których większe mam niż do 


Życia przywiązanie! Jef to Matka... niefkońe 


czoney cnoty towarzyszka moia, i dwoie 


„dzieci wszyftkiemi przymiotami przyozdobio- 


ne, które passyami kochać muszę 
by -z oftatniey mizeryi 
był zniebezpieńftwem wł 
silil... Czyż ludzkość sa 


> a byty= 
pomarly , gdybym: 
asnym ich nie po- 
ma nie wzbudzi. w 
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sercach waszych: politowania nad tą familiz. 
niewinną: a tak nieszczęśliwą — | Zotnierze 
się wzbidzoią do litości i nęce zatamula , orext 
na firanę oddaliwszy :) Czyż chcielibyście pa- 
fwié sie nademną i kaydanami obciążać w 
oczach żony i dzieci, a tym widowifkiem © 
śmierć ich przyprawić ?'( afaflygator ręce za- 
faniuic. y Alt! iakież narzekania sztyletem- 
by przeniknęły serce moie! iakbyto był na 
mnie ciężki taran duszę z piersi wydzieraią- 
cy! O moie dzieci kochane ! iakiż was ko- 
niec. czeka ? O ! żono naymilsza! Na coż cy 
wychodzi ścisły małżeńftwa węzeł serce twe 
rozweselalacy! Ah! i takaż odemnie. cnot; 
twoich nadgroda! 
Ig ZOŁNTFRZ 
Azaz cię nie przenikają té słowa ? 
2. ZOLNIERZ: 

Czyż można nie bydż wzruszony m do. 
politowania ? $ 
3. ZGŁNTERZ s 


Pierwszy raz. przychodzi mi w życiu lay: 


gorzkie wylewać z litości. 
InsTYGATOR. 

_. Domyślam się panowie. Ja w waszych, 
a wy w moich oczach równie wyczytniemy: 
dziwne pomięszanie! Czeka nas zobopolnie 
funkcyi frata, ieżeli. się kto z nas odezwie z 
propozycyą uwolnienia tego iegomości. Ah! 
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jeżeli wy, coście iuż zahartowali serca, i 
zwykliście niezmrużonym okiem patrzać: na 
tortury złoczyńcow, czuiecie się politowa- 
niem dotknionemi, znać że niewinność `i na- 
tura na gwałt oftatniego dobywaią głosu. A 
czyż na ten głos przypadać nie mamy % 
NĘDZARSKI 

Bynaymniey. Jabym fie sam kiedyżkolwiek 
ofkarzyt, bo do śmierci samey szukam bydz 
rzetelnym i prawdomownym. Podzmy... a 
leśli tli się Teszeze w sercach Waszych ifkier< 
ka miłości bliźniego, zwolna i cichuteńko 
stąd wynieśmy się, żeby moja opłakana fa- 
milia nie mogła przez tę noc domyślać się 
oftatniego zawzietey na mnie fortuny zama- 
chu. C cicho sam za sobą drzwi zamyka. ) 


AKT IL 
SCENA TL 


KLARYSSA x MARYSIA. 


KLARYSSA. 
Co! Przebóg! wyszedł moy mąż z nie- 
mi... Poydę za nim, dogonię go, nie pu- 
szczę się go na krok ieden. Ah! ah! (spie 
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szqc-pada na schody, istuchal iey upadek , DA 
Ah! Boże. miłosierny ! ah! Marysin! ah! ah! 
kochana córko ! ( iękliwym głosem. ) > 

i MARYSIA. ; 

Ah! nieftety ! co, widzę! -wròé sie pa 
nie oycze! ratuy: moie matkę. 

KLARYSSA. 
Skwapliwosć. moia za nim w biegu pręd- 
kim, przyprawiła mig; often, upadek. 
MARYSIA. ; 
(podnosi Kiarysse, tdźwigaiąc prowadzi do 
fiołka przy lampie: ) 

Ah! matulenku! czy nie masz iakiey 

vany ? 
KLARYSSA. 

Sama nie wiem, śmierć mi w.oczach foi! 
wszyftkie bole opanowały mi serce ! gdyby 
mi żyłki wyparano, nie czułabym więcey. 

MARYSIA. 
Ah przebóg! iakże me serce żal Bd 
KLARYSSA. 

Już więcey o sobie nie myślę! ale iak 

sądzisz * gdzie się obrócił twoy oyciec ? 
MARYSIA. 

Jako dobroć jego ku nam jet micas 
_czona, sądze, że poszedł szukać drewek , 
iak nam obiecał. 
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KLARYSSA. 

Day Boze!... Ale nie śmiem sobie o- 
biecywac. 

MARYSIA. 

Ah! dla Boga! mroz co raz bardziey 
nas przenika, i srodze dręczy... łzy z oczu 
płynące zlodowaciaty mi na twarzy! a ręce 
twe matulenku, ręce dobrotliwe o jakże po- 
drętwiały! o iakże fkościały ! (bierze rece 
mątki, chucha w nie i szuka rozegrzać parą 
uft i całowaniem. ) j 
KLARYSSA. 

Ktoś nadszedł. : Otworz drzwi co pre- 
dzey. Ah! może... 


SCENA HE ~ 


, . j 
Też same i Sraruszxtewrez. 


Ogląda wszyftkie katy i widząc ściany o= 
gołocone bez żadnych ruchomości mowi. 

O' ludzkości święta! rodzicielko, pod- 
poro, delicye ludzi zyiacych | któregożes czas 
su, i w którey krainie była bardziey zanied- 
bana? Nieszczęśliwa familio! jako widzę po- 
dupadłaś do szczętu , iako iinne com ie da- | 
piero zwiedził. 
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KLARYSSA, GA 
A to co Mci Panie! ani fody ślifkie t- by, | 
padkiem grożące, ani cienie zapadłey nocy y cieszy 
ani trudy i niewczasy ftaią się hamulcem pory- cil, I 
wczey W. M. Pana w podźwignieniu nędznych dlona 
litości. SARE 
STARUSZKIEWICZ. | umowa 
Owszem mogłabyś mię W. M. Pani ftro- 
fować , żem ią od 5. dni nie nawiedził, ależ ; 
to wina nie, serca, lecz zdrowia mego. :Nie- | 
ftety! w.tym to wieku moim zgrzybiałym | : 
czuie człowiek, ze każdy moment ftaie sie + “pie, 
Życia uymą... Atoli wszyftko się kończyć |, :pohar 
"musi... Y same nawet głazy ftarość niszczy; lem p 
i nie masz nic nieśmiertelnego oprocz iedney "ności 
cnoty. lem, : 
KraRYSSA. Ludzi 
+ Nader szcześliwi tacy , których ta crio- nayba 
ta nie oditąpiła na tym padole płaczu i nę- | “éci, | 
dzy... Jeżeli przeciwności zapamiętałych lu- Godzi 
dzi do prawidła cnoty pod czas przywodzą; | pocze 
to oftatnia ich nędza od niey też czasem od- faie « 
wiedze. ; ; sig, 
STARUSZKIEWICZ. ` gwalt 
Mam tego oczywifty dowod: 2 ttafuńe | mazby 
ku, który mię w tym punkcie potkał... Nio» £ się.ob 
stem do was i do innych w nieszczęściu. pó+ | jakie 
-—dobnym utyfkuigcych czaftke moiego ubo- Wzea 


giego maiątku. Bo czyliz można lepiey obré- siadow 
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‘eit to, co nam zbywa z nieodbitey potrze> 
by, iak taką .przysługą serce nedznych po: 
cieszyć ? Alisci człek iakiś nagle mię chwy- 
cit. Uważałem , że miał poftać chorobą zem- 
dloną „ioczy alteracya pomieszane , powto- 
czone ięki i ftekania gwałtowne mowe mu ta- 
"mowały..:.. 
MARYSIA 
Jaka bezboznosé ! 
STARUSZKTEWICZ. 

; Powoli moia śliczna panienko ! nie wat- 
“ple, ze równie ufta twoie nie są fkłonne do 
pohanbienia, jak serce do nienawiści... Wie- 
leń przeżył -wfkróś zwykłem geniusz i fkłon- 
"ności ludzi.przenikać, i uważani zciężkim ża- 
lem, Że wftecz przeiftoczyli uftawy natury. . 
Ludzie cnotliwi, co się uftrzegli tey zarazy, 
naybardziey podpadaią ftosom nieszczęśliwo- 
“ci » któreby powinny bydź kara bezbożnych. 
Codziennie widziemy, że człowiek dobry , 
poczciwy, drogo opłaca swoię rzetelność, i 
ftaie się ofiarą swoiey sumiennośch; Trafi 
sig, Że-podupadnie., że zachomiie, że go 
gwałtowne potka nieszczęście, iako się. aż 
nazbyt częfto przytrafia, tedy nie wie gdzie 
się obrócić, aby wyżebrał takie przyfługi , 
jakie sam wszyftkim bliźnim wyświadczał. 
Wzgarda od swych krewnych , przyiaciot, sax 
siadów naywiększą dla niego bywa męczarnią; 
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chcac iey uniknąć, tai się i ukrywa, a tak 
bywa zagrzebiony w swych niedoftatkach. W 
tym głod mu się da we znaki, rozum go od- 
fiepuie, zmysły mu się pomieszaia, uda się 
do rozpaczy, i przyidzie do tego , że ręka 
iego ftanie się złoczyńcy podobna, choć iè- 
szcze serce cnotliwe... Tak mi się widzi, że 
ten o którym mowiłem, człowiek w podo- 
bnym znayduie się ftanie. Jmaginuy sobie 
W. M. Pani, że potkawszy 0 dwa kroki ode- 
mnie niewiaftę iakas ftara płacząca z głodu , 
dał ley cząftkę tych, które mi wydarł chle- 
bów na poratowanie C iako ¡ey powiedział, ) 
głodem zemdlonych dzieci swoich ; i tę czą- 
fike nad potrzebę swoię zbywalącą (iako iey 
xzekł, ) że bez tego na nie trafienia, miat 
był wolą oddać mi nazad... (O! iakże ta nje- 
wiafta błogosławiła owego człeka! Day Bo- 
że! żeby to było ze fkutkiem, którego on 
godzien 
MARYSTA. i 
Jakże mię żal bierze tych dzieci, które 
pokarmu doftały przez zbrodnią. Co ia to- 
bym wolała umierać z słodu. 
i STARUSZKIEWiCZ. ŻE 
Pięknie bardzo |... Masz tu W. M. Pani 
córkę którey sentymenta są wcale wspinia- 
łe. Godna i miłości i uszanowania. Skarb 
znaydzie, komu się doftanie w dożywotnią 
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grzylażń... Adieu. moie Pańftwo,< tak ódle- 
gia ztąd moja ftancya , ze muszę się gwałtem. 
oderwać *od tey rozmowy, w którey pannie 
cnota, abym wam też predzey przyniosł co 
do wiktu i pożywienia. .... 


SCENA If 
Cig sami, i KOCHANSKI nadchodzi. 


STARUSZE TE WICZ. 


Co widzę ! moy syn kochany. 
Keo CHAN SKI. 

Ah! Qycze łafkawy, ponieważ cię spò- 
tykam wtym donú, iuż mi wszyftko wia- 
domo; uz nic nie £ayno.  Przylaciel moy 
w ubóftwie... Familia iego w niedofratkn:. 

C Klaryssa i Marysia pomieszane ZAJE 

( miewają się. ) 
RE STARUSZKIEWICZ. 

Pisates do mnie synu, Żeś dopiero miak 
fanat za tydzień. 

KOCHANSKI. 

Prawda Oycze dobzotliwy, ale pewna Q- 
koliczność wymagała /tu bytności ihoiey na 
dzień iutrzeyszy. Do tego'serce mi podato 
ten fortel, żebym cię tatolu znienacka przy- 

- witał nieoczekiwanie ; jakoż byłęm w ftancyl, 
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alem cie nie zaftał. Atoli na dobre wyszło; 


gdy cię tu zaftaie w kompanii moiey ulubio- 
ney kochanki , -ku którey razem oświadczam 
głęboki respekt , miłość idozgonne przywią- 
zanie. Ah! Qycze serdecznie kochany! przy= 
pomniy sobie, Żem ci tysiąc pazy wspominał 
© panience w cnotach niezliczonych wydofko- 
naloney, itakiey, Żeś poczytał, za rzecz 
do wiary niepodobna. Otoz to mowiłem o 
tey Marysi, którą tu masz przed oczyma swe- 
mi. Marysin! passyami kochana Marysiu ! 
racż się przyłożyć ze mną z prośbą do nóg 
Qyca, aby nam podał rękę „do dozgonnego 
szczęścia naszego.  Jeft to przykład dobrych 
rodziców, iako ty iefteś wzorem cnotliwych 
panienek. 
KLARYSSA. 


Panie Kochańfki, iuż ci więcey nie mo- 


žna zataić sekretu. Nieszczęśliwe przypad- 
ki, ubóftwo oftatnie , a co ieszcze dotkliwsze- 
g0, wftyd sromotny roztargnęły, wszelkie 
wiezy między W. M. Panem i familią przyia- 
ciela W. M. Pana. Równość urodzenia przy= 
naymniey wymaga iakieykolwiek proporcyi, 
a nam na wszyftkim zbywa , i wszyftkie co 
tylko bydż mogą, ogarnęły. nas nieszczęśli- 
(wości, Biada! są ieszcze i inne przyczyny, 
które W. M. Pana oddalońym bydź przymu- 
sZaią od moiey córki, a fkoto się dowiesz 
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W. M. Pan, wzdrygnać mu się przydzie; a 
bez pomocy. 
KocHANsSKA. 
Ah! nielitościwa na serce mgie Klarys= 
so! coż mi. to powiadasz ? 
KLAaRYSSA. 
Każe ufłąpić córce do alkierza, i sama da 
siebie cicho mowi. 
Alboz po oddaleniu iey zbędę ciężaru, 
który mię tłoczy, 
KOCHANSKI 
Ah! Qycze' dobrotliwy! ty naylepicy 
znasz wszyltke dotkliwość duszy moiey, bo 
ta- iet twoiey edukacyi fkutkiem, pozwol 
mi, żebym na łonie twoićm wylał ciężkie 
żale i 1258 gorzkie... śmiercią przypłacjć przyj 
dzie, ieżeli mi odmowiona będzie Marysia. 
STARUSZKIEWICZ 
Synu kochany, iakze mie ta twa: mi- 
dość (co ci ieft meczarnia, ) dręczy! nie 
dla tego to mowię, żebym surowy obycza- 
jów cenzor, iako więc w wieku podeszłym. 
bywa, przymuszał ` cie do odftąpienia wcale 
twoiey fkłonności. Jednego ieftesmy zdania 
obadwa, ze świat nie ma sowitszego błogo- 


sławieńftwa Bolkiego, nad białogłowę cnotli- 
wą i pięknych obyczaiow , iaka ieft Marysia» 


która twe: zniewoliła serce; atoli uważać 
trzeba, że świąt ma swoie prawa, swoig ma- 
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xymy i zwyczaje, ize ubóftwo. i niedogatek 
maswoie meprzyzwoitości. Powinieneś sy- 
nu mieć wzgląd na familia, utrzymywać przy- 
ftoyność twego urzędu, a wiesz dobrze, żem 
się luz wyzuł z bogactw. 

Kocuansxt. 

Ah! Oyeze kochany ! /nie uwazay tych 
iekkomysInych korzyści, co mydłą oczy lu- 
dziom pospolitym i gminnym duszom, a wy- 
cifkaia politowanie u ludzi poezciwyeh. Wszź- 
kes mię oycze sam nauczył, abym ie miał 
w pogardzie. Co do urzędu mego, ten nie 
wymaga zbytków i pompy. Wszakże ciebie 
samego czci godny oycze, niemniey czczą i 
szanują ludzie, chocicó potrzebom nędznych 
4 podufałych oddał w ofierze fortunę twoię, 
zamiaft co inni łożą na cugi, na łowy , na 
ekwipaże, na przepyszne pałace i kosztowne 
xuchomości,/chcę cię i w tey cnocie «naśla- 
dować Qycze cnotliwy ; ośmielę się tak po- 
miarkowaną kontentować się kuchnią; aka 
ieft twoia bez zbytków , bez dtołowników 
podchłebnych , ale uczciwość, fkłonność do 
dobroczynności i zgoda z:wsze u mego mie- 
ścić się będą ftołu, i iak na ftrazy otoczą 
Marysię.  Opływać będę w radości: i serca 
delicye.  Nienftannie myślić sobie będę, nie- 
ufiannie mowić będę Marysieńce , mowić be- 
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rele nego; a wzaiemnie kochaigcego Oyca Winie= 
sy nem życie moję, winienem chwalebne oby= 
y= czaie moie, winienem pomyślność zupełna i 
em ukontentowanie życia. Ah! Qycze! izaliż 
się zawiodę na tey nadziej ê 
- STARUSZKYEWICZ: , 

rch 4 Takiemi iakie opowiadasz sentymenta- 
lu- mi, każdy sýn ( mowić się może; ) czci si- 
y= we włosy Oyca swego. Temi wyrazami spra= 
ZA- wuiesz, że zgrzybialy.Oyciec. puszcza w nie- 
jak E pamięć i dolegliwości ftarego, wieku, i okro- 
nie | pność zbliżaiącey sie śmierci. Ah! moje ko- 
bie chaine dziecię! wiesz sam lepiey , żem nigdy 
41 — nie użył zwierzchności nad tobą : oycos ? 
hp wikiey , tylko abym od serca twego odda- 
A il dwoiaka. poczware : njecnote i` zasmucés 
na nie.  Wszyftkie moie myśli iednoftaynie zmie 
ne szały do szczególnego końca twego ziipełne- 
La go ukontentowania. - Oświądczasz mi droge, 
yo- | która cię doprowadzić może do szczęścia w > 
ikä Życiu pomyślnym, pozwalam tedy, abyś da 
ów | niey zmierzał, ale po doyrzałym roztrząśnie= 
do o miu,i po wydźwignieniu z tey złey toni, tey 
je- | to uczciwey familii, ktorey nie trzeba mi tu za- 
SZĄ JĄ iecać twoiey szczodrobliwości. Adieu moie 
rea | Pańftwo, C zaświeca latarkę w. lampie. ) 
TA ; ; Kocuans xs. 

pE- ; Ah! Oyeze 1 Oycze nayukochańszy! i 
ite ,  jakichZe słów zażyć mi przyidzie na wyraże- 


f 
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nie niefkonczoney moiey wdzięczności. ( sere 
mm całnie i nogi scifka >) 
STARUSZKEEWICZ, 
+ Puść mię synu..... Spieszno mi wziąć na 
examen siużalca mego należy , co mię odftą- 
pil, gdy mię attąkowano na ulicy..... 


SCENY. 


KLARYSSA , KOCHANSKI. 


KLARYSSA (cicho) 

Stuzatec go odftapit!....a moy mąż nie 
wraca się..... O! Boze! i któż mi doniesie , 
eo'sie znim dzieie!.. C gtosno) Mci Panie:Ko< 

, ehańfki, ach! w iakiey zaftaiesz nas porze ! 
KocHANSKt. 

Ah dla Boga! ‘co takiego się dzieie Y 
W. M. Pani z nędzy wracasz się do doftatków, 
atym bardziey utyfkiwania wznawiasz ?..... 
Coz to znaczą te słowa oyca mego, że go 

miano attakowac na ulicy 2.2... Czy ieft ci 
wiadomy lego przypadek... Y czemuż docze- 
kać się nie mogę przyiaciéla mego? i coz 
mu. się ftalo 2... gdzież się bawi oddalony od 
W. M. Pani małżonek nad wszyftko ią ko- 
chaiacy? Ah! co widzę! łzy leiesz kocha: 
na Pani... 
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KLARYSSA. 

Posłuchnyże W.M: Pan. Ale nie.. ser= 
ce zwierza ci się sekretu..... ale ufta wzdry- 
gaia się od wyiawienia.. ah! iakąż cznię prze- 
ciwność w sobie!  Córko i iakże się wiedzie 
z braciszkiem twoim? 

MARYSIA: 

Ah! nieftety! odrzuca pokarm niby 
truciznę... Nudzi sobą... łzy toczy. ( od-- 
chodzi. ) 

KLARYSSA. t 

Jakzem nieszezesliwa matka! ftrach mie 
ogarnia |... Staie mi ow noz na pół w wnę- 
trzności wrażony ... Ah! jakieś mam przeczu- 
cie, Ze itracę synaczka $ ( fłaie beg ruszenie 
się z rękami do nieba podniesionemi. ) : 

KOCHANSKI. 
Ah! mocny Boze! Y także dzień dzi- 


sieyszy left dniem twego gniewu? Nic nie 


widzę tylko obiekta okropne i trwogę wzbu- 
dzaiące. © Tylko co tu ftawam i do nóg ko- 
chanki upadam, widzę ią dużo pomięszaną, 
i iakąś taiemnicę przedemną zachowuiącą..... 
Wyszedłszy ztąd napotykam z iedney ftrony 
obywatelów życie przed pożarem ognia na- 
elym ledwie ratuiących , z drugiey ftrony 
dwoie dzieci nagie na ulicy , którę tęgi mroz 
o śmierć przyprawił..... Spieszę tu serce ma- 
iąc ściśnione, i rozum niepomyślnem zaprzęz* 
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tniony przeczuciem, i spotykam iakiegoś wi. 
nowayce, dą więzienia prowadzonego. 
KLARYSS& ( przychodzi do siebie. 
Winowaycę mowisz: W. M. Pan? i coż 
to był za człowiek 2 
Kocuansxt 
Ah! kochane pani! i ieftże potemu czas. 
użalać się wad niedolą cudzą , kiedy W. M. 
Pani czuiesz, dolegliwości własne domowe 2 
: KLARY S'S Ay Se E 
Mam w tym przyczynę,. koniecznie chcę 
wiedzieć „ co to. był za człowiek. ' 
KocnaYsKz, 
Y za coż się. W. M. Pani tak bardzo za 
mini interessuiesz ? raczey. idźmy: poratować 
ley synączka. E 


KLñaryssA. > > 


Czy wiesz. W. M. Pan przynaymniey o 
co był obwiniony > ; 
; KOCHANSKI 

Tylkom testowa słyszał od iednego z 
żołnierzy... Pożal się Boże! o, to szło tyl-, 
ko, że chciał od śmierci wybawić. swą dzia- 
twę. Pospolfiwo. co się zbiegło, a zwła- 
szcza. niewiafty wielkim krzykiem trwogę bun= 
tu czyniącym poczęły wołać : daycie mu pos’ 
koy, puśćcie go wolno, dla. poratowania: 
dzieci to uczynił... Sżemrano opi, że iakiś y 
farzet ne, , 
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KLARYSSA. 
Ah! co słyszę! inż wątpić nie mogę, 
ze to był maz moy. Š ; 

, KOCHANSKI. 

Ah !-coxstysze t-o Boże ! moy: przyia- 

ciel kochany ? ah! jakież moie nieszczęście b 
; j D KLARYSSA. 

A ow ftarzec to byłtwoy Oyciec. Ah 


-górko! snizerna córko!... Twoy Oyciec wie: 


cznie przepadł. 
Mary sta. a 

Ah! sh matuleńku ! 

KEARY SSA. 

Zgubił się marnie, aby nas pokarmem 
ratował. 

MARYSIA. 

Ah oycze!... Ah oycze!... Ah tatuleń- 
ku kochany ! 

Kocwansixs, 

Jakże fatalna moia: podrog! jakże nies’/ 
pomyślny powrot ! i czemuż daiem przynay~ 
mniey iednym nie uprzedziłem te przypadki 
nieszczęśliwe. 

KLARYSSA. 

Ah mężu! 


MARYSIA. wszyscy: 


Kocuans «a 


| 
Ah oycze! ; ? razem: 
> pozer d 
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KOCHANSKY. 

Ah Marysiu! ah Klarysso t gdyby był 
iaki pocieszenia w tym przypadku sposob... 
KraRYsSSA. 

Nie szukam , ani przyimuięczadnego po- 
cieszenia. Trace niefkończewie kochanego mę 
za. Podobno prayidzie: utracić , i wnętrzno- 
ści moie dzieci nieporównanie “kochane..... 
Trace męża, ale iakim hańbiacym sposobem: 
Ah! tak ieftem zawftydzoną i pomieszaną , 
Żebym się raczey chciała ukryć i utai¢ w 
podziemnych lochach € odchodzi, ) 


SCENA W: 


. MARYSIA y KOCHANSKI, 


MARYSIA. 

Y także nie przywrócisz mi mizernego . 
Qyca Boże Wszechmogący t.. Y także mi Oy- 
ca nie przywrócicie Sędziowie namieftnicy spra= 
"wiedliwości, opiekunowie ubogich! = & 

2% KOCHANSKI. 

Mam przed oczyma Wizerunek cnoty 
prześladowania znoszącey A śliczna “a gmutna 
Marysiu , mięszay twoje łkania z memi ięka- 
mi; nie lękay się powierzyć i poruczyć tym 
rekom. _ Niefiety! tym rekom, co miały się 
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otwierać do uścifkania cię z ezyftey miłości, 
a nie do dźwignienia w ucifkach z litości. 
MARYSIA. E 

Ah! ledwie żyię! tchu mi nie ftaie... du= 
sza mię odbiega..... śmierć mi zaziera w o- 
czy. ( omdlewa. ) 

KóCHANSKT. 

Nigdy me serce nie było kn niey tak 
nachylone! jakże nadobna chociaż zemdlona! 
Marysiu L. Marysiu... kochana. Marysiu! i nie 
otworzyszze oczn ? kochanko moia, arcyko= 
chana- Marysienka'! 

MARYSIA. 
Jakieś słodkie pienia odzywaia mi się 
w sercu! (spoyrzy na Kochańfkiygo z Zadu- 
miieniem.) Ah iakże bolesne odeckienie! Ma- 
rzyło mi się, żem spoczywała na łonie oy- 
ca, 2 ia na łonie kochanka, na którego iuż 
patrzyć nie godzi mi się. 
KOCHANSKI 

Co mowisz Marysia ? to sercc , które 
całe sobą napełniasz, czy może knuć krzy= 
woprzysieftwa?  Jzaliż  Kochańiki puści w 
niepamięć przysięgi, przeto Że na Marysię 
wszyitkie nieszczęścia spadły?.... Niechby mię 
wprzód..... | 

= Mariysra (€ przezywaiąc. ) 

Słyszałes W. M. Pan co rzekła matka? 
Ja nic przeciwnego iey woli nie słucham. Jdź 


i 
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W. M. Ban do domu, i oyca swego uszczę» 
śliwiay swą bytnością..... Mnie należy ięczeć 


y 


nad przypadkiem mego. bez świadka..... Jdż takie 
kochany-panie Kochańfki... Jeżeli jeszcze masz ie ni 
ifkierke iaka- miłości, ky mnie, to nawiedź ro 
iutro ubogą matkę przed switaniem.. diiw 
KOCHANSKI. moje 
Ę Jutro... - Dzień iutrzeyszy będzie dniem osąd 
„w życiu całym moim nayokropnieyszym. . + f 
Jutro przed świtaniem nie pomyślę o tobie 
moja Panno bez wftretu! ah! nieftety! intro Í 
ftanę się w oczach twoich nayniewdzięczniey= | 
szym 1 haynienawiftnieyszym ! pod: 
MARYSIA. key: 
Ah okrutnikn ! 1 tyżeś ważył de bydz : sprav 
delatorem tey: sprawy 2 wiet 
WE E ma 
Bynaymniey Marysiu. Nazbyt szanuie fanl 
Życie ludzkie, i dałby Bóg, aby Oyezyzna du ? 
moia nasladowala pewnego narodu, u którego AS 
3 nigdy krew ludzka nie bywa wylana na placu SEZ 
śmierci, 3 ; i odn 
MARYSIA. ; ; | mu 
Prawda. można łafkawość wyczytać na: | sopi 
twoim czele,! i-serce twoie ieft iey świą- K eza 
tnicą,i zawsze bedzie.. ale coż ma zazwiazek; | SWy 
dzień iutrzeysży 2 moig ile ku tobie niena- dzić 
wiścią 2 wit 
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a ¿KocHANSKI. 


eG Y ieftze to w mocy ludzkiey dać odpor 

dź takiey pokusie? ah Marysiu! uznasz , “Ze mos 

SZ je nieszczęście równa się wcale twoieniu. Ju- 

dá "tro jedno ze dwoch: albo odftaprę sprawie- 
diiwości , mego urzędu , moiey czci, sławy: a 
moiey przysięgi, albo oyca twego na karę, 

m osądzić muszę, gdyż ieftem iego sędzią. 

ae MARYSIA. 

ie - Ty zas sędzią mego oyca ? 

ro: ¿1 KocwaNsKt. 

y-. 6 Mogłbym się Aumknaé od tego sądu. Y 


podsędek mogłby zadosyć uczynić tey fun- E 
kcyi surowey , lecz potrzebney ; ale ktoż ma. 
dz prawo: dyspensować mie, abym nie był spra- 
` owiedliwym: przysiegę zachowuiącym? ktoż 
ma prawo uwolnić urzędnika na publiczney 


je - fankcyi będącego, od wykonania swego urzę- 
na du? Woiownik fortecy dobywaiący czy mo= 
go t Że się cofnąć dia uniknienia pewney życia utra- 
CU ' ty? powinności sędziowfkie izaliż podpadaią 
| » "odmianie rożnych przypadków ?  Y także te- $ 


mu ma sluzyc tytut wspaniały oyca ludu, 
«opiekuna obywatelow; który się im nie uży- 
arr eza, tylko’ w rzeczach łatwych, miłych i 


= 
* 


JRE) swym interessom przygodnych? J iakaż bę- 
a= dzie rożnica między takim sędzią , a między 


winowaycą , który nie zasłużył na karę, tył- 
ko przeto, że szedł za powodem namigtno- 
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Sci, Ze nie dał odporuchuciom , że nie szed? glose 
proftą , ale krzywą droga za cnoty prawidtem? zy b 
Tak ieft nie inaczey ; prawy sędzia sprawie słow 
dliwości opiekun, ma bydź podobnym do łem v 
słonecznego światła południowego , ma mieć zo 
oko na całe plemię ludzkie, wszyftkim Zyiq- kiey. 
gym ma dodawać czy promieni czy cienia , roba 
, ożywiać, czy palić, orzeżwiać , czy niszczyć mole 
_ igubic. Co mowię gubić? kogo, kogo zaś do u 
gubić? ah! com pomyślił nieszczęśliwy czło- Jitow 
więk! czy mamże wzgląd, i rozważam ofia- dow 
rę, która się gotuie pod miecz sądowy! “ee ka, i 
: MARYSIA. EM 
Zadziwienia móie równaią śię żalom "stow 
moim... Y także Kochańfki dekretować będzie Musi 
naylepszego na świecie przyiaciela swego,? ny si 
KOCHANSKI ) TEEM 
O prayiazni święte. imię! wężle po- będą 
święcony dusz wspaniałych, wezle-tak mex kret 
mu sercu upodobany! ah! iakiż gwałt uczy= ONES 
nig naturze , jeżeli mię ścisła powinność prze= -enot 
moze ! 4 
i MARYSTA. : 

; Y ¡mkze spoyrzysz w sądowey izbie a mal 
bez wftretu suchym okiem i, czołem suro- -| jakże 
wym na tego. nieszczęśliwego człeka ? któ- 

$ *regoś nigdy nie spotykał bez radości okazy- si 
kied: 


‘wania, bez uścifkania i ucałowania? i coż ci 


on powie na usprawiedliwienie swoie ? Powie 
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głosem męeżnym i słodkim, który ci tyle ra- 
zy był żywą do cnot pobudką, powie ci tę 
słowa : byłem pożyteczny bliznim moim, by- 
łem wiernym Królowi iOyczyżnie moiey, Zas 
wsze miałem wftręt i ochydzenie zbrodni wszel- 
kiey, ftatem się ubogim ale nie podłym „cho. 
roba odięła mi sposoby życia, i osłabiła siły 


‘ moie, familii moiey schodziło na wszyftkim 


do utrzymania Życia, daremnie wzywałem po- 
Jitowania krewnych, pomocy przyiacioł isąsia- 
dow, natura podała mi rospacz za przewodni- 
ka, i tak ftałem się winowayca , przeto tylko, 
żem nic mogł przeftać bydź oycem... Nate 
słowa jakaż będzie twoią odpowiedź *... 
Musisz dać gardło pod miecz? Ah! kocha- 
ny serdecznie Kochantki! te łzy krwawe, któ- 
re wylewam w twey przytomności, płynąć 
będą obficiey, a płynące zatra i zagluzuią de- 
kret twoy feralny ,-a tak wroca mi kochanego 
oyca, tobie przyiaciela, światu zaś całemu 
cnotliwego obywatela. 
,KOCHANSKI. 

O pica niewieścia! iakzes powabna! jakże 
twola wymowa i dzielna i miła!... Ale ah! 
jakże i ważem niebezpieczna ! 

Warysta (pada do nog go.) 

Nie wspomnę ci tu, Że był ten czas, 
kiedy 'ci zachował życie, nie wyrzucę ci na 
oczy serdecznych wzdychan twoich, ani zwyż 
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cięftwa nad sercem moim słodką niewołą-zkof: : 
dowanym..:.. Szczególna dobroć natury i sers 
ca wspaniałość, powinna wymodz od łafkawe- 
go przy sprawiedliwości sędziego to, na to ` 
człowiek gmiuny i pospolity dałby się nakło- 
mié przez podłość namiętnościa. ©” 
KOCHANSKI | 

Witań już prosze. 'Tyranke serca mo: 
iego... gine dla ciebie. 

Marys ta. : 

Ah! maszże ty tyle serca, abyś mogł | 
waiącey? tey córki, którą oyciec naderukochał! IE 
‘Ten głos, ktory się z piersi moich dobywa, ieft 
to głos samey natury, a życia nie godzien każ- 
dy ,,co tego głosu ani wydaie, ani go sły» 
szeć 'chce. 


: KOCHANSKI, 
Owoż twoy oycice kochany znaydzie u 
mnie wzgląd..... ‘Ah! cozem chciał wyrzec! 
Marysiu | masz wszelkie powody żalów two: 
ich: osoby nieszczęśliwe mogą się upoka- 
rzać przed sędziami swemi, ale takie pro- 
sby i wysłuchania onych podłym czynią ka- 
'“gdego sędziego. ( renca worek z pieniedzmi |. 
i magla odchodzi.) > we t 
3 MARYSIA, 
Miłyż Boże! i także ucieka odemnie nie- | 
wdzięcznik | i czegoż się mam spodziewać po 


tey E 


firofowac ięki i żale córki ze ftrachu omdlet $ 


tey i 
Czyn 
się 
człov 
iako 
jesze 
dzko: 
łem | 
go e 
sóby 
ta m 
siege 
da ol 


pred: 


Tay... 


“nie n 


cisze 


no= 
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tey ucieczce ! i coż ón zamyśla 2 co chce ys 
esynic?... Wszyftko dobrze uczyni, Zmiękczę 
się na widok cnotliwego a nieszczęśliwego” 
człowieka, i w tey okoliczności nachyli nie- 
iako praw Swietey sprawiedliwości. dla praw 
ieszcze znakomitszychy, bo. samey natury klu- 
dzkości, wrodzoney:.-. Kochańfki zbawicie- 
lem będzie, mego, eyca!.ah! iakaż to dlamie- 
go chluba w ocząch Marysi! Już miłość:o= 
sóby lego wszyftkie przewyższyła sentymen- 
ta moie, ah! czemuż nie mam ieszcze dru- 
giego serca, żebym=mu i to w zupelía odda- 
ża ofiarę ? 


A c PENA- VE 
KLARYSSA y MARYSIA, 


KLARYSSA. 


Przybyway Marysia! Przybyway co 
prędzey. Rad 
Marvysta. 

Ah moia miatuleńku! gdybyś  wiedzia- 
łasa Kochafki... 

3 KLAR FSSA. 

Kochańfki jeszcze nie ieft naszym, więc 
nie masz co o nim mystic , kiedy twoy bras 
ciszek w oltatnim życia schyłku. 

, y E S 
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Marysia. 


O Boże! moy braciszek! i takżeby preys 


«szlo poftradać braciszka? 
KLARYSSA, 
Ale coz mu powiemy?  Napiera się ko~« 
'miecznhie pożegnać z oycem.  Uftawicznie E 
nieutulenie woła:  Proście do mnie tatula- 
mech go uścifkam i ucałuię , niż umre. Of 


synaczku kochany, nie samemu ci umierać 


| prozie ( odchodzi. ) 
- „m — 
AKT IV. 
SCENAL 


 KLARYSSA y MARYSIA. 


KuaRvssa (zapłakana. ) 


Ah Marysiu ! Marysiu! i i na coż fi i się 
naprzykrzasz ? i gdzież mię prowadzisz? Y 
ieftże iaki na świecie kącik , żeby mię w. nim 
odftapic miały żale i trofki2 | 

MARYSTA. 
O nader: nieszczęśliwa matko! zmiłuy 
się sama nad sobą; a podź za mną, 


nego 


twyn 


wróci 
miło: 
miluc 
nwes 


rzy 


iego 


uítan 
ciu! 
W go 
podo 
niacie 
uścifl 
leńku 
niach 
kes 1 
i ser 


chor 
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KLARYSSA. 

Niech ieszcze uyrzę syna mego, kocha- 

nego synaczka mego , iedynaczka mego! 
MARYSTA. j 

Y coz ci za upodobanie paść oczy mar- 

twym lego ciałem? 
KLARYSSA. 

Serce iego sercem moim okryie... Przy- 
wrócę mu dech fkaniem moim i jaką goracey 
miłości ilkierka! Jeszcze oczęta obeyrzą sie 
miluchnie iu mnie... Obaczy mię i pozna, i 
nweseli ftrapioną matkę... Ta matka zanu- 
rzy oftatni raz chciwe spoyrzenią w duszy 
jego wychodzącey... / 

: MARYSIA. 
Ulta twoie matko tak częfto fklcione z, 
wftami dziecięcia, izaliż ia przyięły w wyi- 


ściu! Y ieftże rzecz podobna ożywić ciało- 


w godzinę po śmierci? gdyby to: była, rzecz 
podobna, któreżby dziecię umarło na łonie 
macierzyhlkim ? ktoryzby przyiaciel umarł w 
uscifkaniu przyiaciela? - Mola kochana mata- 
leńku, zaniechay tych korowodów w nscifka= 
niach twoich równo z ięczeniem twoim. Wsza- 
kes uznała członki ciałka iego iuż okrzepłe 
i serce bez pulsu: s 
KLARYSSA. 
Trafia sięczęftó ludziom, ze odftępuią 
chorobą oftatnią złożonych, choć jeszcze nie 


Eg 
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i 
wcale umarłych > 1 że ci umieraią przez nież 
«dodanie posiłków... Tak ieft, synaczek moy 
kochany ieszcze dycha... Co mowię! ote 
słyszę, że żąda uyrzeć oyca...  Oyca? a on 
gdzie teraz ¢ iza coż zniknął z oczu naszych? 
ah biada! domyślam się, Marysiu, rospacz i 
stod wprawnią mie wiakąś waryacya! Juz- 
ze nie mam synaczka? czuię te ftrate przez 
witret ku temu okropnemu mieyscu, od któ- 
rego odwracać przychodzi mi ze smutkiem 


oczy... Czuię tę ftrate przez łzy, które to- 
czysz. 
da MARYSIA. 

Gdybyż przynzymniey twoje bieg wol- 
ny miały. Ale widzę, Ze nic; wszyftkie Za- 
le twe matuleńku widzę fknpione w duszy... 


Ah! jakże mię nie cieszy to przyduszenie i i- 
ta pozorna spokoynosé! iakze sie lękam a 
twoie zdrowie! ah! w iakążbym poszła po- 


niewierkę nieszczęsna sierota ! 
KLARYSSA. ń 
' Prawda, wszyftek smutek opanował ser- 
ce mole, /w nim się coraz trwoga wzmaga i 
natęża » czuię bol nieznośny. Ah córko mo- 
ia! siły mię uftaia. C omdlewa. y 
MARYSIA. 
Matuleńka rzuca sie w ręce moje, a ia 
sama ledwie się trzymam na nogach, ah naturo! 
maturo | natez mi siły, odwadze moiey wy- 
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sównywnsiące | Boże opiclainie sierot przy» 

bądź , przybądź mi na pomoc! Ah lampa 
zgasła! Jakaż ciemność... Jakaż okropność.. A 
Y kiedyz nocuftapi! Kiedyż się utrapienia 


masze!... ( Tu wielkie się state milczenie przerą — 


wane iękami i stekaniami okropnemi. - W tym 
ktoś kotace do drzwi, )' 


SCENA IL 
Tuż same i STARUSZKIEWICZ z laiarka, 


STARUSZKIEWICZ. (sam do siebie.) 


Próżno kołacę... i nikt nie przychodzi. 
Lampa snać, zgasła... grube ciemności. Mil- 
czenie okropne. Cos upatruię przy gołey 
ścienie. Ręce przeplatane gołe snać z zimna 
drżące ; ale obaczmy lepiey ! 

KraRYssa (hiby ze snu ocucniąca się.) 

Córko moja , widziszli cień oyca twego? 

STARUSZKIEWiCZ. 

Klarysso !* Marysiu| obaczcie się, co- 
fniycie odchodzące zmysły. Zyie Nędzariki; 
dopierom go widział, dopierom ząim o was 


rozmawiał. 


KLARYSSA. 
Jeszcze ledwie świta kochany nasz Do- 
śbrodzieiu , a iuż się W. M. Pan udales do tego 
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tu domu, domu nłaczu i ięczęnia?. O dobro= 
czynny i godny nieśmiertelney. wdzięczności 
sierot opiekunie! coż się dzieie z moim me- 


żem ? co czyni w okropnym tarasie naypocz- i 


ciwszy A Oraz naynieszezesliwszy obywatel 2 
STARUSZKIEWicw.. 
Oto W. M. Pani sam donosi ( oddaie: 
Marys tac 

Lift od mego. Oyea!’ Aht niech go, 

ftokroć ucałuję = 
KLARYSSA, 

Patrz. Córko + Ze: ieszczę wilgotny, od cz; 

przez niego. wylanych., 
MARYSIA. 

O! nayukochańsza Matuleńka | gdybym: 
śmiała... aby był głośno: czytany... _ Zdało-. 
by mi się słyszeć głos i lego 5. ten to. głos tak: 
mi miły, tdk wdzięczny. 

Kiarxssa (czyta, a Staruszkiewicz się 
odwraca.) 

„Pan Bog’ patrzy na serce moie i iego, 
»ikrytości, a to serce dotąd bez zmazy... 
„żadna go boiaźń nie trwoży:, żaden gosu- 
„„mnienia robak nie gryzieć ( sama sobię 
przerywa: ) Ten ci to ieft Trybunał wewne~ 
trzny w nas samych, o którym nie wiedzą Są 

"dy powszechne (czyła:) ,,Jde pad sąd nies 
sssmniertelnego Sędziego , ale z wielką ufnością, 


nad 


Luc! 
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_ „2e mie lepiey osadzi Bóg. Sędzia maywyż= 


„szy... Jdę z wyznaniem samcy prawdy , idę. 
„,z poddaniem -się dobrowolnym prawom. 
sOyczyftym, idę na śmierć 4, - 
MARYSIA. > 
Ah! iakie tyrańftwo! łudzić mię prozng 


nadzieią (to wyrzekłszy twarz zasłania far=. 


tuchem, a Klaryssa czytanie kontynúnte preery= 
waige iękami. Ji y ; 
KLARYSSA. 

„Jdę na śmierć (czyża). nieodbity. ieft 
„los mego nieszczęścia. ‘Oddaie ci oftatnie 
„„pozdrowienie ,, przyimiy oftatnie uścifkanie » 
i moim imieniem pozegnay syna 1icorke na- 
szę < (na, to stowo (Córkę) Marysia pocznie 
ryczeć z żalu zawsze zastoniona, Klaryssa 
chce lift daly czytać, ale każde iey słowo ieft 
przerwane wadychaniem 4 ięczeniem. „„Niech 
stwa ręka otrze łzy z oczu naszych ubogich. 
„dzieci. Powtarzay im -codziennie , ze ich 
„„Qyciec życia poftradał dla zachowania zdro- 
„wia swoim dziatkom i z Matkal... że życie 
siego. było bez nagany i winy dobrowolney..- 
„Ze zamianą,za hańbę swey śmierci, zofta- 
„wuie im pobudkę do cnoty. Niech sic nie 
„„trapią ta hanba, mniemaniem tylko podłe- 
9989 gminu za taką poczytaną... Uczciwość 
»sobyczaiow i sentymenta ludzkości ftana sie 


piin tytułem Szlachóctwa, a takie szczególnie 


1 
Y Ą 7 t 
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pzaszezyea inie może być nigdy zharibiotie;,.: 


g Adieu, adieu oftatni raz na zawsżeć, ( Mat- 
he Covka w offatnim pomieszaniu fioia tak 
wiyte.) é > 
STARUSZKIEWICZ. . 

Or moeny Boze! porąchowałeś dni wie= 
“ku. mego , niech mi będzie umnieyszona ich 
liczba, wesołym okiem przyimę. nowinę 6 
dniu wieku mego oftatnim , bylem utrzymał 
przy życiw poczciwego obywatela, a rozwe- 
selił niefkofrczenie ząsmuconą iego. familia! 

KLARYSSA. 

Ah! jeszcze W. M. Panu niewiadome 
wszyftkie moiego: smutku przyczyny. Podz 
W. M. Pan za mną, a przytoz plafter na:ra- 
nę serca nieszczęśliwey Rodzicielki, ` 

STARUSZKIEWICZ. 

Abt co widzę ! i także śmierć okropna 
syna, łączy się' z hańbą śmierci Oyca? 
pi KLARYSSA. 

Z hańbą zaś?  Smierć syna ind zgluzo- 
wała hańbę Oyca.  Synaczek moy umierając 
naylepiey usprawiedliwia: obwinionego Oyen: 
Ah! niechze przynaymniey otrzyma urodze- 
niu swemu przyzwoity pogrzeb! 'Ale co moż 
‘wie! Nic się nie dzieie bez pieniędzy! tyi 
‘ko sama cnota nie przynosi zyfku, 


TE 
sta 


nt 
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STARUSZKIEWICZ. E 
Serce mi podaie pewny sposob, który się 
mam udać móże. Podź W. M. Pani ze mną, 
kareta, którą tu zatrzymałem, u bramy nas 
czeka. Proszę z sobą. ' 
KLARYSSA. 
A czyź mogę oczom, ludzkim. pokazać 
się tak, iak wyglądam? 
STARUSZKIEWIiCZ. 
W. M. Pani poftaé właśnie ick przyzwoi- 
ta prośbom: ulitowania wyciągalącym. Pospo-. 
licie ludzie w horlorach i doftatkach opływa- 


'iacy, | bywaia- nielitosciwi i pogardzaiacy , 


przytomność człeka nieszczęśliwego witret im 
Y odrażenie czyni; atoli: znayduią się i tacy 
Cale przyzuam się, Ze ich bardzo mało) któ- 
rzy nie słyszą utrapionych ięku, Żeby sami 
z użalenia ięczeć nie mieli; których każde 
cudze. nieszczęście przeraża wfkróś 4 dolegi. 
w których sercu każdy utrapiony znayduie po- 
moc i pociechę. Tąkim, cię osobom zalecić 
myślę, a zatym pani racz żale polkromic. 
MARYSIA. 
Matulenku! porzucasz mie same, i iktoż 
mię Rotates od oczu twoich oddalona è 
; Ki ARYSSA. 
Nadzieja... Nadzieja przywitania się 2 


- Oycem, 


CEC 


S.TARUSZKIEWICZ.:; 
Nie bawmy proszę., każdy moment przy-. 
śpieszaiący, wydźwignienie człowieka ze ztey- 
toni, ieft kosztownieyszy nierównie nad wszy- 
ftkie fkarby i kruszce złota, Stanie się co 
W. M. Pani, żądasz.. - . 
KLARYS SSA. 

Pod; ten właśnie. czas, Jak męża mego 
prowadzić będą na plac, racz: Panie kochany 
sporządzić. exportacya ciała syha.: Niech ża- 
łobna processya okropnemi pochodniami oto- 
czona, zaftanowi prowadzenie na plac feralny ák 
w kaydanach Oyca. Niech się ten Oyciec od 
natury zbuntowaney ochcony. wzdrygnie, niech 
» .do samego Nieba śle narzekania, tym głosem 

niech będą przerażeni kaci i oprawcy, a w 
pomieszatiie wprawieni spektatorowies Zgo- 
ła niech cały świat będzie w zadumienit!... 
Ale’ ah! co mowię nieszczęliwa! Y coż ci 
sie ztego zawiąże? Maz twoy iednak um- 
rzeć musi! Ah! szukaymy raczey sposobów . | 
iego ocalenia. Córko kochana! z żalem się 
z tobą na krótki czas rozftaię, uscifkay mie 
3 ucałuy ; iedno pocałowanie uft twoich nie- 
winnych bardziey me siły pokrzepia, niż 
pokarm i odpoczynek , bo ¡uz nie żyię tyke 
tobą i dla ciebie. 


* 


pz 
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SCENA L 


sis MARYSIA. (sama. ), 


- Okropna, samotności ! fkanieszże mi się: 


grobem ? Moie ukontentowanie z rodziców i 
_ braciszka przeszłe „ moie utrapienia ter Żniey- 


sze, i gorzkie przypadkow przyszłych przes 
czuwania, mieszaią się gwałtownie w smutney 
imaginacyi. Ofiatni, kres zycia. moiego bra-: 
ciszka , nabawił mig okropnością, która mie 
odftąpić niechce ( zbliża się powoli do tozka 
brata swego ) Mityz Boże! iakże wygląda! 
uftka iego, otwarte , które tylekroć z «*odką 
całowałam pociechą. Ah! ftrach mię ogar- 
nia iserce przenika. "O śmierci! śmierci ! i 


także- to czynisz obrzydliwym, co wżyciu 


było naymilszym ?... Coż się: prze Me dzie+ 
ie? i takze brat sioftrze ftaie się okropnym 
widokiem 2 Ależ nieftety ! iuź go nie masz... 


| już dusza iego,zciała wyszła, za która dus 


sza moia z piersi się wydziera przez wielkość 
żalu i affektul... O miłości! którey winnam 
dni życia mego nayweselsze, a może i samo 
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Ce oe POR: . BE. s j A 
Życie, iuzze nie ftawiay wiecey przęciyy me- 
mu przedsiewzięciu swoich powabów ! Wy: 


obrażenie kochania równie z poszanowaniem —. ci 1 
godne , wyobrażenie kochanka mego (patrzy ; ty 
ajaiychdijć na portrecik w pierściorńu) nieszczę-. mar 
śliwego... nie przynoś pomieszania sercu te- krz 


mu ftrapionemu, co iuż uie czuie, ani czué | 
pragnie, tylko to co winno naturze.  O!ar- | 


cykachim rodzice! wam siebie polecam: o Bo- się 
żę dobrotłiwy t którego aedynie kocham, nie i nad 
'poczytay mi za grzech, Ze przymknąć pragnę l Tys 
: kilką momentami prędzey termin moy Życią, 45 Ca 
już i tak tylu: dolegliwościami przybliżony, | chł 
Gondlewa.)> l | wis 
| sia 
SEENA e | m 
fi | SCE : | pwu 
| MARYSIA x KOCHANSKI (w żałobie.) e 
| . tak 
| KOCHANSKI 
Í nil 
| Stoy przebóg! obacz sie! miłość niech | no: 
Í doda sif słabości. i | ale 
r MARTSTA. ZEM at 
i Co: widzę? o Boże! w żałobie! coż ZONE W mn 
te zwłoki okrópne znaczą ? Oyciec moy.» hae ser 
Ko chansxa, : tu 
Ah nieftety Hieft.. , pocz: 
` j | 
A: at 
; r 
ke 


ch 


A AGCA) p% 


MARY SIA: SĘ 

Na śmierć dekretowany ! i uledz smier- 
ei musi! i tyż to mi tę nowinę oglaszasz £ 
ty mi sie śmiesz ftawiać przed oczyma? A- 
mancie niewdzięczny! Przyjacielu okrutny? 
krzywoprzysiężco wiarołomny |... 

i KOCHANSKI. 

Ah! ia nieszczęśliwy! niewiem gdzie. 
się obracam. _Uczyniłem sobie gwałt: prawie 
nadprzyrodzony... rozum mi się miesza. . .. 
"Tysiączne niespokoyności serce mi burzą. .-- > 
Czuię miłości zapały w. sercu, ale nadziei o- 
chłody nie widzę, owszem się lękam niena- 
wiści.... Zyć nie mogę bez Marysi, a Mary= 
sia patrzyć na mnie nie może * bez zalątrze- 
nia serca. Wykonałem uczynek , który spra- 
(wuie witret mnie samemu. - Gdyby się już 
nie było ftało, znowuby na nowe powtorżyć 
przyszło dekret podobny, a z tym wszyftkim. 
tak mi Żal, żem go wydał , Jakbym popel- 
nil nayciezsza zbrodnię., Między ludzmi przy- 
nosi mi ten poftepek chwałę sprawiedliwości, 
‘ale głos wnętrzny ftrefkanego. serca, 'srogo= 
ścią go nazywa... O iakże dalekie sa miary 
mwieinania ludzkiego od własnych każdego 
sentymentów! Ah przyilacielu!... przyiacie- 
tu kochany! którego równo z duszą kocham, 
"z życiem miłuię, tego 0 furatę życia przy- 
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prawiam (mięsza się mocno 4 prawie sd rozumu 
odchodzi. 
MARYSIA. 

Y od kogoz okrutniku! pragniesz od- 

zyfkać tego przyiaciela 2 
KoOCcHANSKI 

Od nieba, od całego ziemi okręgu, od 
ciebie , co iednym słowem inogłas odwrócić 
oftatnią nędzę „która nas teraz zgubiła. Ani 
mi się ta wymawiay moją nieprzytomnoscia, 
bo długo przed wyiazdem moim doimyśliwa- 
fem się o oftatnim fortuny waszey upadku ; 


wszakżem o tym natrącał, napomykał , wszak 


żem się nieraz z politowaniem iochotą rato- 
wania was oswiadozal, ofiary przysług mo- 
ich czynił, ale twoy wityd w tym razie nie 
potrzebny , twoia nierozsądna fkromność, i 
niewczesna delikatność, którey urazić oba- 
wiałem się y zawsze inteńcyom moim ftawała, 
na przeszkodzie, żem nie mogł onych fkut= 
ken A skie i SZ 
MARYSIA. | AŻ 

ER się, teraz dopiero nad prze» 
paścią otwieram oczy... Nie powinnam się. 
była poczytać za niewinną... Y teraz żem 
była kary godną... ale ieszcze nie wszyftkie 
moje przywary są tobie wiadome... Wyma- 
ga odemnie ta twoia poufałość, abym ci ka= 
prysy tu moie wyiawila. S 
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KocHAnskt. 
Y coz mi nowego powiesz è 
- MARYSIA. 

Newer ci o niefkończonych zbrodniach 
moich... . Miłość opanowała to serce, ody 
się nam opak fortuna ftawiała... W ftroiu 
zwyczaynym bez zaciągnioney od powabów 
pomocy , bałam się mniey- miłą ftać memu 
kochankowi... -Ale się dużo myliłam. Mi- 


złość iego ku mnie była czyftą i nie interest 
sowaną... W tym trwaiaca mniemaniu nie 
'zaftanawiałam się myślą tylko nad przy- 


szłym moim szczęściem ; iego attencye , ie- 
go cnoty, ftawały mi za naywiększą fortu” 
nę, za nayokazalsze horory, i gdy rodzice 
moi co raz dążyli do oftatniey nędzy, mnie 
samey (słuchay a wzdrygniesz sie patrząc na 
taki tak dziwny natury poor mnie samey 
mowie zdawato się pod ten czas, gdy się o- 


` ftatnia Familii moìey i zguba i hańba przy- 


bliżała, że miłość... miłość ftatecznie w tym 
sercu panulaca, zaftąpi i ftraty, i 
szkody nadgrodzi. 
Kocu ANSKT. 
Y takaż to ieft niewieścia zenita? ‘Tas 
zem i karać i powaby czynić 2 Ah Marysiuł 
Marysiu ! 


Ga Eso) be 


MARYSIA. 


Jeszczb to nie wszyftko... —Nicwdzie- 


czniku ! głodem znużona , żalem i gorzkością 
napełniona, życiem sobie fkróciła, ico tu 
słyszysz, co ci na pół rozrywa serce i łzy 
wycifka z oczu, to wszyftko twym dziełem 
jeft okrutniku! to wszyftko robotą twego ko- 
chanja, które mie przytrzymuie poniewolnie 
ieszcze przy życiu. 
KOCHANSKI 


Pada iey do nog, 2 żalu ryczy»: ite giin në 


sobie, słowa. wymusza : 

Ah Marysiu!. Marysiu! jedyne moie ko- 

chanie Marysiu! nie dreez mi serca dłużey. 
MARYSIA. 

Już to nie ta co była Matysia, pie zna- 
la ona przedtym tak ścisłey poufałości, yy- 
ftrzegala Sie sam na sam rozmow, posiedze- 
nia; boiażń panieńfka byta iey ftrożem, a wityd 
i fkromnosc załogą. Tu zaś widzisz panne 
od rożumu prawie odchodzącą, która w ofta- 
tnim nawet Życia schyłku, zapędem miłości 
ku tobie się unosi, i z tym ogniem dogory- 
wa, który przez cały wiek życia swego chcia- 
ła mieć w sercu dla ciebie niewygasły. > 
Widzisz tu kochankę hołduiącą sercu twemu, 
która wzywa twego politowania .. Ah! poa- 
każ mi się tak wspaniałym, iako ieftem día 
ciebie. przychylna... Odbierz odeninie to mo- 

je ko~ 
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"ie kochanie.: wyzwol serce moje z więzow mi- 
dosci... Wyrżucay mi na oczy wityd-tey ò- 
ftatniey podłości „abym padła w oczach two- 
ich, iako ofiara padać przed temi zwykła 
na których ubłaganie eft wyznaczona. 

` KocHAN$SKI. nod 

Ja zaś miałbym: zrywać tak słodki i tak 
uszczęśliwiaiący mię "przyjażni węzeł ? Wę- 
zel fkrępowany::przez tak długie i naytęższe 
ftatku twego proby?... Nie myślę bynaymnicyo . 
tym. Cnota zadzierzgneia ten węzeł, cho- 
ta go i umocnić potrafi... Rodzice iuż ze- 
zwolili , i powtorzyé swoje zezwolenie goto- 


Sawin 4 Podłych to tylko amantów interesso- 


wane serca rozprzęgać zwykł niedoftatek, ale 
aie nasze bez interessu wierne,: bez wzgle- 
dów przychylne , iwzaiemnością ftateczną so- 
bie zniewolone... Ah! ieżeli fałszywe moich 
ziomków mniemania czy omamienia raczey 
zdrowego rozsądku, sprzeciwiać się będą mo- 
jemu przedsięwzięciu; ieżeli zważanie mego 
ftanu, opierać się będzie lubemu z tobą zie- 
dnoczeniu się Marysiu! znaiome mi są naro~ 
dy, u których w zawieraniu ślubnych zwiaz- 
ków; nic nie przynosi wftydu, tylko sama 
miecnota, złe, nieprzyftoyne poftępki Życia a 
i zelżonego panieńftwa sromota; toć w tame 
tych kraiach , w tamtych narodach swobo- 
dnieyszego szukać będziem dla siebie umie- 
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śzczenia, Klaryssa zechce nam dopomodz 


kompanii; Twoy Zas braciszek zńaydzie w 
twym przyszłym oblubieńcu miłość zupełną 
oyca i 

MARYSIA. 
Ah dla Boga! alboz nie wiesz, Ze ten 


moy Braciszek ¡uz nie żyie, ftawszy się nay- 
pierwszą glodú naszego i miedoftatku ofiarą £ 


E KOCHANSKI. 

Ah co słyszę! ah iakiż zal ciężki .czuigt 
i także nayukochańsze rodzicom dziecie y ngs 
dzy ich iniedóftatku Żżałosną uledz musiało 
ofiarą 2... - Załosna śmierć zaifte, ale pfzy> 
czyna śmierci żałośnieysza.. < Zylo w ubo- 
ftwie i oplakaney doli , zeszło z nędzy i nie+ 
doftatku , tak dobre, tak cnotliwe dziecie» 
niechże przynaymniey kosztownie po, smier~ 
ci spoczywa... Nie inaézeys,niz bowiem mi 
przyidzie porzucić Qyczyznę, wspaniały awtos- 
kom iego`na wieczną pamiątkę wyftawię nas 
zaa na którym oycowie inni żal Oyca 
twego, równie na serch jego, Jak na kamies 
niu grobowym wyryty » A nie mniey à uspra> 
wiedliwienie iego poftepku czytać będą, a 
czytaiąć , z żalem nie mnieyszym niedolą ie» 
go - opłakiwnć>, i rzęsiftemi „łzami głaz ten 
smutny -oblewać będą. 
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da > Marxsia, 
W Niechże tedy ten twoy nagrobek pos 
ną, łączy razem i sioftrę z bratem , niech będzie 
pamiętnym dowodem miłości wraz i przyia- 
Żni. Jdż iuż wspaniała duszo ! oddal się. O- 
ten demnie nieszczesliwey , która ieżeli tchnę ie- 
lys | széze, to twoim szczególnie tchne ożywiona 
qe widzeniem:.... Zegnam cie raz oftatni , okro- 
$ pna rozftania naszego. przybliża się chwila , 
ugt | która mi z piersi serce wydziera... oddal: się 
nes odemnie.» samo ten -obowiazek na cię kładzie 
ało _. politowanie, 
zy. | .. Kocwansnt. 
bos | Ah! jakież czuię w.sobieniepokoie; ztad: 
1ie= miłość, zowąd zaś rospacz „burzliwe wW" serca 
je» moim rozruchy mieci,... "Du mi. sieizdeie ftax 
jet- tecznym wzaiemney miłości oświadczaniem u= 
mil szczęśliwienia mego. Marysia szukać : a tu 
tor | znowu niewczesnym żalów iakichsiś rospościc- 
nas raniem serce mi raniąc, zgubić mię nsituie, 
yee |, Ah Matysiu! gdybyś. się mogła na takie ze 
nies mną odważyć rozftanie! jazaliby$ też mogła 
A zezwolić na odftąpienie kochaney Matki, któs 
a 


wa do ciebie ręce wyciaga? 
q Jer 
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| Git sami i KLARYSSA. ' 


s 


KLARYSSA. 


q Ah! Córko kochana ! A ty nieszezestiz 
1 3 wy przyjacielu ! czy 'przyftoi ci -znaydować 
f sie wtym domu? po dużo pomięszaą 
ny odchodzi. ) oi jo jA 
NOA ¡200 

Y coz się dzieie z mym Oycem kochaá 

"nym ? 


UKL ARY SEA ` 
Bodaybys “nie "utraciła: z nim razem i 
Matki !inieftety! ‘iedna- mię w życiu utrzymy- 
wała jeszcze nadzieia, alta iuź odftąpiła. > 
w Hosta MERR Y STA: 
Y takde Pan Staruszkiewicz rzeczy tyl- 
ko na pozor udawał, i ki zp Wa cas 
i : Kin aryssa, | 
Nie czyń mu tey” krzywdy Marysiu! Co- 
kolwiek nam <obiecywał,'z dobrego serca os 
biecywał ; każdy “ktokolwiek ma serce łudżkóż 
ści i politowania pełne s anie mniey do u- 
"czynności fkłonne , nie może poiąć , aby się 
mieli znaydować na świecie ludzie nie uży- 
ci i niemiłosierni. Król nasz (rzekł mi) ma 
wnętrzności do ulitowania otwarte nad cu- 
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dzym nieszczęściem +- każdego z poddanych Te 
szczęśliwić pragnie, których nie tak-ieft Panem, 
iak Oycem łafkawym , Oycem dobrotliwym..4 
Na ten ogłos prawie powszechny , .osmieli, 
łam się fpoyść na pałac. Za zwyczay na 
dworach. pańfkich, zadziwienie. się- dworzan 
na. widok, osoby. iakiey żalem napełnioney 4 
ubogo odzianey , zdaie się okazywać , Ze oni 
w rofkoszy i wygody opływaiący, taką oso- 
bę maia za dzikie iakieś ftworzenie,: albo za 
podłą i odmiennego; od swoiey gatunku du- 
szę. „ Cożkolwiek bądź, uyrzałam przecież 
kiedyżkolwiek tego dobrotliwego Pana, pa- 
diam {mu iak dtuga.do ade , usiłowałam wzbu- 
dzić w nim nad RLN moia politowanie, 

Ale czyż można mowić w żalach nieznośnych 
i.ciężkiey boiazni 2 „sądziłam , że podniosłszy 
oczy we łzach tonace ku twarzy iego, mia- 
łam zmiękczyć serce... Alić twarz iego powa- 
gi pełna, trwogę iakąś wielką we mnie wzru- 
szyła, zal mię zatym nieukoiony ogarnął, i 


| omdleć ną mieyscu przyszłe. A tu mię lu- 


dzie iacyś natychmiaft porwą, i trzeżwić wod- 
kami poczną. W tym nasz opiekun P. Sta- 
ruszkiewicz szepnie mi do ucha ozięble : wróć 
się W. M. Pani do. Córki, i to ać. zni= 
knal mi z oczu w cizbie. 


$ (sé ) PE 


KociANsKi, Pees 
Co mi Wi M; Pahi mówisz ? potepere EZ 


ten: dworfki nie szykuie się do. szczerości Oy e 
ca mego.. CA 
KLARYSSA.. í ne 
Uyrzał siadz- na czole. Króla: surowosé ¿ | kieg 
którey Wymagd Święta sprawiedliwość nas. | fae 
przeciw zbrodniom. ` Uytzak wzgarde i ¿mies | rys 
A szki Pańów i dworzán,. a taki. widok czyż | A 
niemiał przydusić podniéty w nim, ludzkości: | A ; 
czyż nit miał przeto zawftydzić się 'swolega, | e 
politowania 2 wyrzec: się. nakoniec swoiey, | ele : 
pad. nami opieki? l m 
i Ko HANS ET | z de 

To bydz nie. moze, Oycieć moy ate). 

ki ie od tych ktoków, nie ieft podobny do, ^ | 
takich poftepkow;., Ale oto, i sa przybywa. | e 

l ; | 

t | 
SCENA IV A> n 
P, E Em P La L Y e, à ; | przy 
T =r i ‘ Se SE AZS | wy 
Giz sami i STARUSZKIEWICZ.. AD Ba 
REE 2 nov 
STARUSZEIEWICZ. aie | prz; 
Moy syn „w'żałobie: 1 apo. kim że to 2 Kró 
KochANski. a 


Po. moim przyjacielu. Serée. moje. nie. 
zwykło, się ftosowat do zdań pospolitych u= 
mysłów > w wynurzeniy swoich sentymentów, 
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a przeto idzie swoią drogą; wzgardziłem. 
Bi | mniemaniem pospolitym iakieysis infamii złą- 
| ezoney z spowihowaceniem się z eórką wino-- 


y waycy poczytanego za złoczyńcę, ani to czy- 
mie dla pozyfkania pyszney w tym wieku. wiel- jl 
ZA kiego Filozofa wżiętości... Cnoto.! wszech- i 
ae mocna Cnoto! co serce. meie z sercem Ma- i 
jek rysi łączysz » ty sama góruiesz, ty sama mie. 
ye wynosisz nad ludzkie mniemania podłe, i lu- 
je dzkości ¡przyrodzoney uwłaczaiące!... Ah 
sa. > Oyeze nayukochańszy ! zawsze ci była Mary- i 
iey; sia mita! dopieroż. teraz. w oftatnim ftopniu | 
z nieszczęśliwości bedąc, większych. po tobie. | 
: z dobroci serca wyg glada względów. | 
Też. STARUSZKIEWICZ: | 
de A Ah Synu! kochany Synu! uścifkay Oye. 
Ra; ca, który sie nad tobą i twym. poftępkiem 
zdumiewa. Nie mogę nie pochwalić twego za-. 
mysłu , pewien będąc , że przez fkutek. iego 
At przy pomocy Botkiey, między ziomkami sła- | 
| wy nie utracisz,.. Ale nie bawmy się tym 
teraz, z interessownieyszą przychodzę ia tu) 
nowiną, która całą tę familią, iak i nas ich. 
| przylacioł niewymowną napełni radością. Oto 
o fi Krol nasz litosciwy rownie Jak sprawiedliwy > 


mocą sobie pozwoloną, darował P. Nedzar- 
dkiemn wszelką karę dekretem przepisaną. 


KICI 


( "KLARYSSA: iia 
Ah! co słyszę! Jeftze to prawdą Ma 
Panie, Staruszkiewicz 2 
STARUSZKIEWICZ: 

Jing iefb prawdą, wszak id zwedzić nie 
umiem. Uczynił Król tę łałkę z powodów: 
naftępuiących : Ze ow gwałt uczyniony był od: 
człowieka oftatnią przyciśnionego potrzebą „£ 
gdy inz dzieci iego i żona z głodu miały: We 
mierać. Wziął tylko trzy bochenki chleba ; 
1 to Z tych które dla niego iirmych w niedo- 
ftatku będących niesiono, ai z tych zaraz: les: 
dnym sie podzielił, ofiaruiąc go zgłodniałey: 
z dziećmi niewieście, Ze ten któremu gwałt: 
i napaść uczyniono, urazy swey uftąpił, i 
sprawy tey popierać nie chciał, lubo:po za- 
padłym dopiero dekrecie dowiedział się , iz 
mniemanym winowayca byt: Pan Nedzarfki.: 
Inftygator tylko publiczny z powinnogci'swo= 
ley żądał sądu, i nalegał, iż podług zada- 
wnionego zwyczaju , wszelki gwałt publicznie 
uczyniony , śmiercią karany bydź powinien ; 
i na tym fundamencie dekret prawnie był wy- 
dany. Atoli na prośbę całego ludu i z przy= 

czyn poprzedzaiących dekret przez Króla uz 
chyłony, Pan Nędzarfki za niewinnego uzna- 
ny, do czci i sławy przywrócony, -- Spieszy; 
iuż do domu swego , aby przytomnością swo= 


KI C so ) [BB 
ię ftrapiong pocieszył familią.1.: | Przybywayo 


co prędzey , przybyway kochany”Panie Nea 
dzarfki ! ź 


SCENA V: OSTATNIA: ” 


Wszyscy Aktorowie mowią razem wesolos * 


Ah Oycze moy pożądany $ Ah moy! 


'Mezu! Ah Córko.iedyna pociecho 'móia! Ah: 


serce moie nieoszacowane!:* Aly ‘prayiacielu 
nieporównahy E i | vow: 
STARYUSZKIEWICZ. 

W toni oftatnich nieszczęść i w zalach © 
ciężkich zanurzona Familio ! ogląday uż z 
radością: Pana. swego, wolności „*czcisi sław 
wie przywróconego... a wiedz o tym, Ze go» 
Krol Pan: nasz odtąd w swą bierze protekeya.: 
Pan ten z*przyrodzenia “swego: łafkawysi do=: 
brotliwy łez swych utrzymać nie mogł, gdym 
mu nieszczęścia wasze wszyftkie przekładał, 

i Wszyscy “razem. ES 

Ah! iaka odmiana !*ah iakież usżczęśli=- 

wienie! niechże go Bóg błogosławi = < 
STARUSZKIEWICZ. 

Nigdym : wzyeiu moim takiego nieczuł: 
ukontentowania |... Wszyscy łzami: się za 
lewaia, łzy te iednak «z radości serca: płynąc; : 
nie smutek ale wesołość; nie gorzkość alei 


| 
U 


él Coo NDR 


dodyoz. każdemu przynoszą. > beczoto i sym 


. moy płacżez; : : > 
NĘDZAR SKL 


Daymy. iuż pokoy łzom tym radosnyna:: 


Chwila tak sźczęśliwa , iaka nam niespodzia-. 
nie na dniu dzisieyszym zajaśniała , cieszyć 
się, zupełnie kaze bez łez przymieszania..,Ra- 
czey naypierwsze dzięki oddaymy Bogu, któ-- 
ry nas; 2 utrapienia = ico oswóbodził , a 
potym: Dobrodzieiowi naszemu , sprawcy: ni 
szego. po, Bogi szczęścia, opickunowi, i ła- 


fkawcy.- (tu wszyscy przed nim na. kolana: 


padig) 
Bociek KLARYSSA% 

Nogi ci Panie całować y łzami one: AA 
wać z niewymowney radości, patrzyć na 
ciebie iak'na Anioła z Nieba zesłanego bedę! 
ale ah! iakże ite wyrażenia słabe  nayczil- 
szey “nuszey ku; tobie wdzięczności k 

S TARUSZKIEWICZ. ; 
Wftyd mi czynicie. Pańftwo. moie , tym: 
waszym ze mną pofiępowaniem, oczom moim 
` niezwyczayńym : przebog ! powftańcie. z. zie- 
mi. Nicem nad to nie uczynił, tylko. coby. 
każdy mogł uczynić, i co czyńić w takim 
razie powinien. Wszakże to rzecz przyro- 


dzeniu. ludzkiemu iftotna, podać w nieszeze-: 


ściu rękę, ratować upadłego... Czyż może 
bydz lepsza za przysługę: komu nadgroda., 
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ink: tkostentówanie serca, które każdy” czu- 
ie, ktokolwiek chciał, mogł, i potrafił: wi. 
czym. się bliznicmu sweniu, przysłużyć |. 
Kocuansxt (do Nędzar/kiego.). 
Ty zas? przyjacielu, kóchańy ! czy ze-. 
chcesz” nasladowac Oyca mego. naymilszego’ 


dobroci , który łafkawie zezwala na złączenie 


się mole! z pieszczotą. serca miego Maryśią?: 
ćży zechtesz równym zezwoleńia z swoiey! 
ftróny.fkutkieni, Zadz moich miarę i masz ek z 
dopełnić ? 
" NęDZARSKU 

poczet SYG a coż powiedzą. USZCZYJ. 
pliwyeh ludziiezyki, wiedzacych dobrze mo- 
ie ueifki i twoy że mną poftepek ?* Zapewne 
SZYC naganią ci te zamysły ; złącza się z” 


“niemi- podobni zdaniem przyiaciele. twoi, 


spikną się kolligaci, 4 swemi kształtnemi ú- 
wagami, pozornemi petswazyami osłabią two- 
ie do nas przywiązanie. W ten czas ty bę- 
dziesz sobie słodził swobodne.życie, i będziesz 
mi mocno. dziękował za tę rade, wybiwszy 
sobie tę miłość ż myśli, którey cię teraz sło- 
dkie powaby łechcą... Poczekay, kochany Pas 


nie Kochatifki, ieżeli czast pora, i ludzka 


namowa, czy też Cenzura, nieodinieni serca: 
twego , przyrzekam , że ci dam: chętnie Córkę 
za towarzyszkę dożywotnią ; $ i poczytam sie? 
nader szczęśliwym, żem ci po tyln nieszczg- 


i 
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sciach, trofkach,i kłopotach powierzył w dex 

pozyt „dozgonney,, przyjażni osobę. /w. życiu 
moim mayukochańszą.. EEA ET 

j Kocuaxser, PS | ne 

Jakże mię. tą swoią. mowa: tepi ko- | A 

balas Prayiacielu,;, i- szczęście unoie, Wraz; Z | zy 

| 

| 

4 


go 
jai 


Życiem ;truiesz,. gdy: mi tak przykrą radg. pos ku 
daiesz |. rady ja serca własnego; stucham,.kto-= 
remu ani. zdania. ludzkie cezeftokroé.arylne, ani 
cenzury. żadne; praw, przepisywać mocy, ; „nie | m 
maią. Saisie ch BR cz 


STARUSZKIE WIE Z. ce 

Nie: frasuy. się, moy: synn , „w tendzień ze 

Życia mego nayweselszy. : Potrafię 1a .w.to,- ki 
ze.ci sie zbliży. ten prędko. moment „ który 
cię zupełnie, uszcześliwić zdoła... Tym cza- 

sem Mci Panie Nędzarfki racz sig. do domu me- | ni 

go przenieść z całą swoia’ Familia; że 

NĘDZARSKI. u 

i ; Przepraszam „nie wszyftka się tu ieszczę | ir 

znayduie C chee ; poyść uscifkac pr ale go k 


| 
| 
| 
j 
Klaryssa zatrzymuje , wtym drzwi wa poł o- | 
twarte doiq mu widzieć: trummę, Po krotkiey, j 
pauzie zadumienia ), Ah! iakżeś nieużyte dla | 
mnie Niebo |. zycie mi na. zawsze;goryczą na- 
pelniasz przez utratę jedynaka.... Ah. Zono!: 
kochana Zone! iakże krótką. dla mnie tana- | 
gta radość kończy. się. chwilą! | 


s 
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7 STARUSZKIEWICZ, > 

Trzeba cię przyiacielu oderwać od te- 
go widoki. - Synu gwałtem zaprowadź:przy- 
jaciela twego do domu , za którym dobrowol- 
ue tamże obłubienica 7twoia poniesie kroki. 
A zaś W.-M: Pani czci. godna Klarysso ! ze- 
zwol uczynić mi tę pociechę, którą na schył- 
ku dni moich chetnie oglądać pragnę. 

¿y 4 MA RYSIA. 

"O Boże! o cuda twoiey Opatrzności 2 
uwolnienie Oyca od śmierci: opieka dobro- 
czynna. Teścia z, zupełny: serca mego: Z ser- 
j cem kochanka związek, zgoła. wszyfiko ra- 
| zem w oczemgnieniu. Przebog ! czy.to tył | 

ko..za sen poczytać. nie przy idzie 1; Y | 
KLARYSSA: $ j l } 
| O dobroci wielu serc ludzkich! i czemuż | 
| nie w: wszyftkich. sercach powszechnie panu- 
i jesz? Niesprawiedliwość, bezprawia, gwałty, 
"ucifki, uciążliwości , uftąpiłyby od plemienia 
ludzkiego. za twoim, panowaniem „ uftąpiłyby 
krwawe woyny,. 1, za niemi idące gniewu Bo- 
żego. plagi. 
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PRZYPISKI EDYTORA 
Pod niebytność Autora 1768 Roku. 


PE 
Obraż ten nędzy ludzkiey dotkliwe wydaje 
Aitora serce, z pisma poznać obyczaie: 
Poznać i rękę, która bydż dwakroć powimia 
Uczcżona : że uczóńa ieft i dobroczynna» 


TI. 
Ktokolwiek do litości fkłóhne cznie serce, 
= Nie może mieć ten Obraż nędzy w poniewierce 
Chybaby. nieużytym i niecziułym razem 
Zgołabyłmalowanym cztekiem, ni obrazem 


` Hi: 

Je ludzi, obrazów tyle ieft na świecie , 
“Wszak człek każdy na obraż ieft Bofki ftwo+ 

rony 

Ktokolwieknedze hadzi v widzi'w tým portrecie; 

©.INad obrazem bliżniego swego niewzruszony, 

Jlekroć to więć czyni, Bofki tyle raży 
Obraż w sobie zaciera, a nie bez obrazy. 


s B. Minasowica Kaw. Kat. Kijow. 
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